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JAMES MATTERN, 
1otnik amerykański, mimo 
energicznych poszukiwań, 

nie został odnaleziony 


Dr. DOLFUSS, 
kanclerz Austrii, w mundu- 
rze kaprala b. armii austro= 
węgierskiej, na uroczystości 

wojskowej, 


Wielka afera erotyczna w Łodzi 


Właściciel domu przy ul. Piotrkowskiej 155 aresztowany za Uwo- 
dzenie nieletnich, — Lamert był już karany 14-letniem więzieniem 
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za podobne przestępstwa 


Łódź, 5 lipca. Została w tenże sposób podstępnie | wojną 
(g) Policja łódzka została zaalarmo- | zwabiona i shańbiona, współwłaścicielem jaskini rozpusty 
wana dwiema sensacyjnemi skargami. 
Obie te skargi były skierowane prze-| dziwość tych skarg. 
ciwko włościcielowi domu przy ul, Piotr- W trakcie śledztwa wyszły na jaw Do tej jaskini Lamert do spółki z nie- 
kowskiej 155, Oskarowi Adolfowi La-| sensacyjne szczegóły. jakim Millerem zwabiał nietylko kobie- 
mertowi, Otóż okazało się, iż Lamert był przed| ty dojrzałe, lecz i lecz i nieletnie dziew- 


W jednej skardze pewna 17-letnia 
Powódź w Małopolsce 


wicza pod Nr. 40. 5 


dziewczyna, której nazwiska ze wzśglę- 
dów zrozumiałych nie podajemy, donio- 
sła policji, że Lamert zwabił ją do swe- 
go mieszkania pod pretekstem udziele- 
nia jej pracy. 

Tam Lamert w podstępny sposób do-; 
puścił się na niej gwałtu. 

Również w drugiej skardze pewna 18- 
letnia dziewczyna opisała gehennę, któ- 


Stanisławów! 5 lipca piło zawalenie się mostu. 

Z całęgo województwa nadchodzą Wszystkie drobne mosty i kładki zo- 
o. (o naglom PTE wód w staty Her otw a Di 
przeżył : ; ;,|rzekach i powodziach. Wskutek długu pow kosowskim wy iały 
pd ną a w mieszkaniu Oskara Adolfa trwałych deszczów wezbrały najwięcej|ł Czarny Czeremosz oraz wszystkie po- 

Aż Prut i oba Czeremosza, tak toki górskie. 
EUERE EE "OIERNZ"NERN"L-—| | jj SEK CBGU GADA 2) ia A deg (b. ada O 
I AL A między Sokołówką a Jaworowem. 
Matuszka stanie | Most między Deletynem a Dorą zo-| Uścieżycach również runął most, tak że 
przed sądem węgierskim stał poważnie uszkodzony, a most niig-lprzerwana została komunikacja.z Ja- 
; dzy Dełatynem a Zarzeczem uległ sM błonicą, 

Wiedeń, 5 lipca  |czeniu. Wskutek podmycia filaru nastą-! Ponadto grożą wylewem rzeki Łom 
(t) Słynny zamachowiec Matuszka zo- 
stał wczoraj wydany władzom węgier- 


skim. Matuszka stanie obecnie przed są- Bawarska | partja ludowa rozwiązana 


sk w Budapeszcie, jako oskarżony o 
okonanie zamachu na pociąg pod Tor- Wezwanie do członków partji, by podporządko- 
wali się Hitlerowi 


bagy. Po osądzenin go wróci do Austrji, 
Berlin, 5 lipca. Qundtisny zgłosił swoje wstąpienie 
(PAT). Pełnomocnik rządu bawars-|do partji narodowo - socjalistycznej, 
kiej partji ludowej Qundtisny wydał |wzywając swych towarzyszy partyji- 
wczoraj rozporządzenie, rozwiązujące „nych do podporządkowania się Hitle- 
| wszystkie organizacje krajowe stronnic- |rowi. 
twa. 


Dwa nowe zamachy w Austrii 


$prawcomn udało się zbiec 


Wiedeń, 5 lipca. +wykolił się na dworcu Poppman pociąg 
W dniu wczorajszym dokonano na te- |towarowy i 10 wagonami, przyczem ko- 
renie Austrji dwuch zamachów kolejo- | munikacja została na dłuższy czas przer- 
wych. wama. 
Między stacjami Piams i Stregen pod-] Szczegóły śledztwa w obu wypadkach 
łożona została bomba, której wybuch wy| trzymane są w tajemnicy. 
rządził znaczne szkody. O godz. 6 rano 


Upiekli żywcem siedmiu rybaków 


Walka z ludożerstwem na Filipinach. 


Manilla (Filipiny), 5 lipca. czem zjedli. 

Władze walczą energicznie z ludo- Władze dowiudziawszy się o tem, 
żerstwem, które uprawiane jest przez|wysłały w głąb wyspy ekspadycię 
najdziksze plemię krajowców  nazwa- | karną, 
nych morosami. Morosi stawili opór i dopiero po za- 

Ostatnio ludożercy na wyspie Batan ke walce uciekli w nieprzebyte lasy, 


ukazał się Nir. Q 


tvwaodmnika 


i zawiera między innemi wielce 
dramatyczną powieść p.t, 


przychwycili 7 rybaków i po zadaniu im |zostawiając na placu boju 
straszliwych mak, upiekli żywcem, pô- tych. 


Straszna kafastrofa w Nadrenii 


8 górników zabitych, 7 ciężko rannych 


Reklinghausen (Nadrenia). 5 lipca. miejscu, siedmiu odniosło bardzo vięż- 

Na kopalni „Generał Blumentahl' | kie rany. 
wydarzyła się straszna katastrofa. ? 

W czasie gdy szyby były zapełnio- | kie. 
ne pracującymi górnikami, nastąpił sil- 
ny wybuch, który spowodował zawale- 
inie się stropu chodnika. 

y Ośmiu górników poniosło śmierć na 


Cena numeru 30 gr. 


Do nabycia we wszystkich 
kioskach w całej Polsce. 
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wywarła przygnębiające wrażenie. 


czynki, 


Lamert został wówczas 


Dochodzenie policji potwierdziło praw |przy ul. Mikołajewskiej, obecnie Sienkie| przez sąd rosyjski skazany na i4 lat 


więzienia i pozbawienie praw. Lamert 
częściowo karę tę odbył. 

Lamert liczy obecnie 58 lat. 

Został on osadzony w więzieniu. 


Wschodniej 


Prawie cała Huculszczyzna znalazła się pod wodą.—Kilkanaście 
mostów uległo zniszczeniu 


nica, Swica, Czeczew, Miziunka i Su- 
kiel. 

Na Świci woda zabrała most łączący 
drogę z Werdzirzy do Pacykowa. 

Na Dniestrze poziom wody podniósł 
się o dwa metry, i l 
A POWIATY ŻYDACZOWSKI i STRYJ 

SKI SĄ ZAGROŻONE POWODZIĄ. 

W powiecie śŚniatyńskim woda na 
Prucię podniosła się o przeszło półtora 
nietra, tak że pola i ogrody ztialazły się 
pod wodą. 

Czeremosz zagraża Załuczowi, z 
którego część mieszkańców ewakuowa- 
no. W Popielnikach zalanych zostało 
pięć zagród. 

Stan wody na Bystrzycy nadwór- 
niańskiej pod Stanisławowem podniósł 
się o 3 mtr. Most na Wołczyńcu iest cał 
kowicie zalany. 

KOMUNIKACJA ZE STANISŁA- 
WOWEM ZOSTAŁA W CIĄGU NOCY 
PRZERWANA. 

Filary mostu podmyła woda. W Ory 
szowcach woda urwała brzeg na około 
15 m. wdzierając sie do wsi. W razie 
ponownego napływu wody wieś Ory- 
szowce zostałaby zalana, 

Wilno, 5 lipca, 

Również w Wiłeńskiem zanotowa: 
no szereg wylewów rzek w -powiecie 
postawskim. W okolicy Podbrodzia i 
Królewszczyzny wylała rzeka Kamaika 
a tor kolejowy na linii Łyntypy — Cho- 
dykiszki znalazł się pod wodą. 

Na przestrzeni 50 metrów zniszczo- 
ny został nasyp kolejowy, a komuni- 
kacia w tem miejscu uległa przerwie. 
TRES ZZTEKYEFZY ZADRA TP ERRA 


Jak wielki fabrykant 


francuski 
zapłacił podatki 
Paryż, 5 lipca 


(tb Jednym z najpunktualniejszycih 


13 zabi- |płatników podatkowych okazał się se- 


nator Menier, właściciel wielkiej fabry- 
ki czekolady. Punktualnie pierwszego 
lipca przed gmach urzędu skarbowego 
zajechały trzy samochody naładowane 
pieniędzmi. Okazuje się; iż .seńator 
Menieur postanowił zapłacić podatek w 
wysokości 2 milionów franków 25=€efl- 
tymówkami, które nazbierał ze sprzeda - 


Straty materjalne są bardzo wiel-|ży czekoladek w automatach paryskich. 


Urząd podatkowy musiał zatrudnić 


Specjalna komisja bada przyczyny | 100 urzędników, którzy dopiero po ty- 
katastrofy. Wśród górników katastrofa | godniu 'ć 
f woreczków. 


zdołali ZAWarożĆ 
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Mdivani, 


najbogatszej kobiety w Europie.—W szalonym 


tłoku narzeczonej zginęła cenna korona 
Tłum omal nie stratował oblubienicy 


(x) Nowa księżna Mdivani, amery- Jeden z paziów niósł za nią treń. Przy 
kanka Barbara Hutton, jest najbogatszą ołtarzu stało ośmiu księży we wspania- 
kobietą na świecie. Odziedziczyła ona łych haftowanych szatach. Po uroczy 
bowiem ogromny majątek Woolworth. stości zaślubin i wypiciu wina z kielicha 
O swym ślubie z księciem Mdivani, — | pojednania, młoda para dwukrotnie obe- 
który odbył się w Paryżu, młoda księż- szłą wokoło świątynię, całuiąc krzyż, 
na będzie zapewne długo pamiętać, Ob-| Przez cały czas wspaniały chór in- 
fitował on bowiem w momenty, których tonował kościelne pieśni. Po opuszcze= 
nie zapomina się tak szybko. niu kościoła wydarzył się niemiły incy= 

Przedewszystkiem tłok w małej pra- dent, który również pozostanie na dłu- 
wosławnej cerkwi w Paryżu był tak go w pamięci młodej księżnej. Oto tłum 
wielki, że uroczystość kilkakrotnie by- złożony z trzech tysięcy osób, przerwał 
ła zakłócana okrzykami „nie pchać się“ |kordon policyjny i rzucił się w klerun- 
i małą paniką. Pozatem w salach hotelu, iku nowozaślubionych. Z woału ślubnego 
w którym odbył się bankiet, musiała į trenu panny młodej po chwili nie po- 


młoda małżonka przyjmować powinszo* | 
wania i życzenia od przeszło - tysiąca 
osób i każdej z tych osób przynajmniej 
uścisriąć rękę. 

" Po takiej operacji spuchnięta i zbo- 
lała dłoń długo przypomina uroczyste 
chwile. W przeciwieństwie do ślubu cy- 
wilnego, który odbył się w urzędzie stą- 
nu cywilnego w obecności kilku konie- 
cznych świadków, uroczystość ślubu 
kościelnego odbyła się zcałą paradą i 0-, 
kazałością, w której lubuje się obrządek | 
gręcko - katolicki. 

Na uroczystość zaślubin zaproszono 
około 800 osób członków elity 
paryskiej, Mała cerkiew nie mogła po- 
mieścić nawet zaproszonych, tembar- 
dziej zaś tłumu, który od wczesnego, 
ranka oczekiwał na pojawienie się or-| 
szaku ślubnego. W tłumie oczywiście | 
przeważały kobiety, które chciały obej- 
rzeć dwtrdżiestoletnią narzeczoną. 

Na dwie godziny przed rozpoczeciem! 
uroczystości konni policjanci musieli 
rozpędzać tłum i utrzymywać porzą- 
dek. Ściany świątyni pokryte były 
kwieciem, Każda kolumna, ołtarze i su-| 
fit pokryte były girlandami białych lilij 


świątyni. i 

_ Do cerkwi przyjechał najpierw ksią- 
żę Aleksy, szczęśliwy narzeczony. W 
tej samej chwili trzy biało ubrane mnisz 
ki zapaliły świece w ogromnych kande- 
labrach na ołtarzu. 20-letnia narzeczo- 
na przyszła prowadzona przez swego 
OJO. 

Według wschodniego rytuału nosiła 
ona na głowie koronę. Korona ta cała 
wysadzana była djamentami. Suknia 
panny młodej zrobiona była z miękkie- 
go jedwabiu w kolorze jasno perłowym 
z długiemi rękawami, Welon był z cie- 
niutkiej gazy w kolorze kości słonio- 
wej i spływał w długich falach, nie za- 
krywając jednak twarzy. Koniec welo- 
nu i koniec długiego trenu sukni, obszy- 
te były staremi bretońskiemi koronka- 
mi, 

Przed narzeczoną niesiono ikonę i po- 
przedzało ją ośmiu młodych paziów,— 


i róż, Kwiaty były nawet era Romania entuzjast 


Ludzie, którzy 


zostało już śladu. W tłumie zginęła rów 
nież wspaniała wysadzana diamentami 
korona, 

Przypadkowy widz w tłumie urato- 
wał życie księżnej, gdyż wyniósł ją na 
rękach z tłumu do oczekującego pojaz- 
du, Kilkadziesiąt ciekawych kobiet oble- 
piło stopnie auta tak, że przeszło pięć 
minut, zanim oddział policji zdoła! roz- 
pędzić tłum, tak aby auta wreszcie mo-, 
gły ruszyć. Po wspaniałem przyjęciu 
w salonach wytwornego hotelu młoda. 
para opuściła Paryż aby spędzić mio- 
dowe miesiące we własnej willi nad je- 
ziorem Como. 


zmieniają płeć 


Amwńśapstca malarz po JP Hcufcuciha 
wyszecił.. Zaima 


(sb) Przed dwoma laty pisma całe- 
go świata doniosły o niezwykłej meta= 
morfozie jakiej uległ pewien znany arty= 
sta - malarz norweski. Liczył on już 30 
lat życia i w ciągu kilku tygodni stwier- 
dził, że w ciele jego zaszły poważne 
zmiany, tak że zmuszony był udać się 
do lekarza. 

Specjaliści stwierdzili, że malarz ów 
zamienia się powoli... w kobietę. Za zgo 
dą artysty został on poddany operacji, 
która metamorfozę tę doprowadziła do 
końca. Artysta malarz stał się kobietą, 


a jeszcze większą sensację wywołała |. 


wiadomość o wstąpieniu malarza w 
związek małżeński. 


Cały świat naukowy był wówczas 


„niezwykle zainteersowany, czy po zmia 


nie „płci,„mężczyzną, który stał się ko- 


"=. orre życie spędził 


(x) Przed kilku laty zaangażowano 
do opery wiedeńskiej specjalnego ko- 
miniarza, którego zadaniem było bada- 
nie prawidłowego działanai kominów 
w gmachu teatru. Zdarzało się bowiem, 
że rzadko czyszczonę kominy źle odpro 
wadzały dym i na widowni czuć było 
czad. Aby temu zapobiec zaangaż>wa- 
no specjalnego kominiarza. 

Z blegiem czasu system ogrzewania 
przerobiono i wprowadzono ogrzewa- 
nie centralne. 

Kominiarz stał się zbyteczny, wo- 
beç czego wymówłono mu pracę, Mi: 
mo to jednak kominiarz co wieczór 
przychodził do gmachu opery, kręcił się 
za kulisami, po widowni i garderohach 
artystów. Artyści i personel technicz- 
ny, znając dobrez kominiarza, nię zwra 
cali na niego uwagi. 


Niiasie bez nazwy 


Poszukiwacze złota założyfi wielkie osiedle 


(sb) Nikt chyba nie przypuszcza, że 
istnieje na świecie wielkie miasto, po- 
siadające szkoły, kościół, elektrownię i 
inne zdobycze nowoczesnej techniki — 
a które nie posiada nazwy. 

Miasto to znajduje się w samym środ 
ku wyspy Nowej Gwinei, a historja jego 
powstania jest następująca Pewnego 
dnia przybył do Australii poszukiwacz 
przygód i oświadczył, że w czasie swo- 
jej wędrówki przez puszcze Nowej 
Gwinei natrafił w centrum tej wyspy na 
bogate złoża złota. Kilkuset poszukiwa- 
czy złota udało się wówczas na ową 
wyspę. 

W ciągu kilku tygodni walczyli oni 
z dzikiemi zwierzętami i przeszkodami 
terenowemi, aż dostali się do celu. Tu 
wykarczowali oni część puszczy i za. l 


łożyli skromną osadę. Przez szereg mie 
sięcy żywili się tylko upolowaną zwie- 
rzyną i roślinami. 

Pewnego dnia jednak przybył do 
nich jakiś samolot. Lotnik opowiedział 
o zaginionej osadzie poszukiwaczy zło- 
ta. Powstały niezwłocznie dwa przed- 
siębiorstwa lotnicze, które utrzymują z 


bietą, może mieć dziecko. Niestety, 0- 
czekiwania uczonych były nadaremne, 
albowiem po trzech miesiącach pożycia, 
małżeństwo rozeszło się. 

Obecnie zanotowano podobny wy- 
padek w Paryżu u pewnej dziewczynki 
imieniem Kamilla. Do pięciu lat rodzice 
uważali ją za dziewczynkę, później je- 
dnak poczęła ona przeobrażać się w 
mężczyznę. Dziewczynkę poddano ope- 
racji, która jednak nie doprowadziła do 
pozytywnego rezultatu. Kamilli nie zdo- 
tano „gruntownie“ zamienić w chłopca. 
Obecnie rodzice mają z nią wiele kło- 
potu, albowiem chcą ją posyłać do szko- 
ły, jednak chłopcy uważają ją za dziew 
cCzynkę a dziewczynki za chłopca, nie 
wiadomo więc, czy posłać ją do szkoły 


męskiej czy żeńskiej, PT 
Opery 
lea PIT ua 


! Pewnego jednak razu ktoś z dyrek- 
feji zwrócił uwagę na nieproszonego za 
kulisami gościa. Kominiarz zapytany, 
| częgo tu szuka rozpłakał się i prosił, aby 
(pozwolono mu przychodzić do opery, 
gdyż tak się już do tych codziennych 
odwiedzin przyzwyczaił, że nie wy» 
obraża sobię życia bez opery. 

Za muzykalnym kominiarzem ujęli 
się artyści, a specjalnie artystki, które 
w motywach swej prośby o pozwole- 
nie przychodzenia do opery kominiarzo- 
wi, podały, że w myśl istniejącego przę 
sądu kominiarzę przynoszą szczęście, 
a one, jak wszystkie artystki są prze» 
sadne, Dyrekcja musiała się poddać. 

Obecnie podobny wypadek zdarzył 
się w operze Kopenhaskiej. W operze 
tamtejszej był od wielu lat zatrudniony 
monter, Pewnega razu monter ten przy 
prowadził ze sobą synka swego przyla- | 
ciela. Malcowi tak się podobała opera, 
że co wieczór towarzył swemu starsze» 
mu przyjacielowi, Chłopiec rósł, z mło» 
dzierńica stał się juź dorosłym mężczyz-| 
ną, a mimo to cą wieczór przychodził | 
do opery. Po kilkunastu latach zmarł | 
jego, sędziwy już przyjaciel. zaa OA 
wano innego montera, a entuzjasta ope=! 
ry'w dalszym ciągu przychodził, siadał | 
na wysokim mostku montera | stąd, 
przysłuchiwał się operze. 

Przed kilku tygodniami jakiś pomoc- 
nik techniczny zauważył go i doniósł o 


za fuulisanei 


Ni 185 


Wolna Trybuna 


Gdy małżeństwo 


przechodzi KkryzyS... 


Pani Regina W. Niech Pani jeszcze 
nie czyni decydującego kroku i nie roz- 


|ekodai się ze swym mężem, Nie ma prze 
| cież Pani absolutnej pewności, że wspól- 


niczka męża Pani jest jednocześnie jego 
kochanką. Gdyby nawet fakt ten miał 
miejsce, to przecież Pani, która już nie- 
jedną, jak Pani pisze, przygodę eroty- 
czną swemu mężowi wybaczyła, wy- 
baćzy Pani i tę, Mąż Pani bowiem u- 
przykrzywszy sobie po pewnym czasie 
swą nową znajomą, zapomni o niej i stać 
się może laknajprzykładnieiszym mę- 
żem. Wiem, że niełatwo kobiecie pogo- 
dzić się z faktem, że mąż jej zdradza ją, 
ale w danym wypadku nie ma Pani prze 
cież absolutnych dowodów iego nie- 
wierności a powtóre, co jest najważniej- 
sze, mąż Pani nie zmienił się w stosun- 
ku do Niej, jest nadal uprzejmy, troskli- 
wy, a nawet czuły. Dowodzi to najle- 
piej, że mąż Pani kocha ją, a wszelkie 
przelotne „przygody“ są zapewne Wy- . 
nikiem słabego charakteru męża Pani, 
który poprostu nie potrafi się oprzeć 
pokusom. 


Winna Pani jeszcze pamiętać o tem, 
że macie 9-cio letnie dziecko, któremu. 
nikt już ojca nie zastąpi i które doma- 
zać się będzie wyjaśnienia powodu wa- 
szej rozłąki, Niech Pani poważnie po- 
rozmawia ze swym mężem, niech mu 
Pani wytłumaczy, że życzy sobie Pani, 
aby zmienił swój tryb życia, chociażby 
ze względu na dziecko, które jest łuż w 
tym wieku, że wszelkie niesnaski: mię- 
dzy rodzicami odczuwa bardzosciboleś- 
nie, co się w przyszłości może wjemnie 
odbić na jego psychice. Wiem, żesura- 
żona Pani ambicja domazałaby się: mo- 
że innego rozwiązania, ale urażona am- 
bicja jest czasem złym doradcą i taką 
złą radą byłoby rozejście się z mężem. 
13-letnie pożycie małżeńskie wytwarza 
przywiązanie, które nie łatwo jest zwal 
czyć. Pozatęm mąż Pani. iest Jej przy- 
jacielem 1 w wypadku waszej rozłąki 
ta przyjaźń będzie Pani brakowała. = 
Wiele wybaczyć trzeba w małżeństwie, 
wiele przęcierpieć, ale znacznie więcei 
cierpień przysparzą samotność. Niech 
sobie to Pani rozważy i podzieli się z 
nami swoją decyzją, 


Pan E, H, Brzezinka. List Pana jest 
pełen sprzeczności. Pisze Pan, że jest 
Pan człowiekeim energicznym o żelaz- 
nej woli, a już kilka wierszy dalei czy- 
tam, że nie potrafi się Pan oprzeć po- 
kusie kilku rozflirtowanych mężatek i 
zalotnych dziewczątęk, Nie jest Pan 
już przecież lekkomyślnym młodzień- 
czem (40 lat, to wiek dojrzałej rozwa- 
gi), a chciałby Pan prowadzić tryb ży- 
cia, który można usprawiedliwić tylko 
młodym wiekiem i brakiem iakichkoł-' 
wiek obowiązków, Nie jest grzechem 
przebywanie w towarzystwie miłych i 
sympatycznych kobiet, ale żeby aż dla 
tego towarzystwa chcieć porzucić %0- 
nę, którą Pan gorąco kocha. tak Pan 
przynajmniej pisze i która kocha Pana 
również, to jest już zupełnie niezrezu- 
miałe. Najweselsze towarzystwo nie 
zastąpi Panu czułóści wiernej i kocha- 
jącej żony, a obopólna miłość jest rzad- 
kim skarbem, który należy cenić. Po- 
zatem zdaje sobie Pan chyba sprawę z 
tego, że istnieją w małżeństwie pewne 
obowiązki i, że harmonijne współżycie 
wymaga pewnych  wzałemnych u- 
stępstw. 


Jeżeli żonie Pana nie odpowiada . 


Oro dl wiedtośi Polki prow 


tryb Jego życia, to powinien Pan dła 
wspólnego dobra zmienić go. Nieraz na 
rzecz obowiązku, wyrzec się trzeba 
prawdziwej, głębokiej miłości. a nie tyl- 
ko kilku, czy kilkunastu niepoważnych 
flirtów. 

I niech Pan pamięta, że prawdziwą 
przyjaciółką, przyłaciółką w doli i nie- 
doli, może być tylko żona, a nie przy- 
godne znajome, które dhają tylko o we- 
sołe spędzenie czasu. Pan człowiek o 

Fakt ten tak wszystkich wzruszył, | żelaznej woli, energiczny, fak Pan o s0- 
jże dyrekcja postanowiła udzielić mu bi- | bie pisze, nie umie zdobyć sie na nrze- 


jlet wolnego wstępu do opery. W ten zwyciężenie niepoważnych pokus? 
sposób mae będzie się on potrzebował j 
* rozstawać z ukochaną sztuka. : 


li m 


osadą normalną komunikację, Codzien- | wszystkiem dyrekcji, Entuzjasta opery 
nie trzy samoloty odlatują na Nową błagał o pozwolenie przychodzenia do 
Gwineę, przeważąc środki żywności, teatru, mówiąc, że nie wyobraża sobię 
cegłę do budowy domów, cement į inne życia bez opery i nie wie, jak zniesie 
artykuły, Za wszystko płacą mieszkań- ten cios, Przepisy są jednak przepisami 
cy osady złotem. Obecnie wybudowali a osobom  niezatrudnionym nie wolno 
oni już duże miasto i sprowadzili samo- przebywać za kulisami, Następnego wie 
lotami swe żony. Komunikacja lotnicza czoru zauważono zagorzałego mieloma- 
trwa zaledwei godzinę, podczas, gdy na przy kasie teatru, w chwili gdy ku- 
pieszo trwałaby conajmniej dwa tygo- pował poraz płerwszy w życiu najtań- 
dnie. igi bilet na galerię. 
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U nieuleczalnie chorych łodzian 


3 zakładzie na %iznera znaiduje sie 150 osób 


cierpiących na 


Łódź, 4 lipca. ý 

Przy ul. Wiznera 25/27 mieści się za- 
kład dla chronicznie chorych, prowa- 
dzony pod egidą wydziału opieki spo- 
łecznej miasta Łodzi. Uzyskawszy ze- 
zwolenie naczelnika wydziału p. Wie- 
sławskiego (zakład dla chronicznie cho- 
rych należy do kategorii t. zw. zakła- 
dów zamkniętych, a więc zwiedzić go 
można po uprzedniem otrzymaniu ze- 
zwolenia) — udaliśmy się na ul. Wiz- 
nera, do zakładu, który był dotychczas 
pominięty w dziennikarskich wędrów- 
kach po Łodzi. a 

|, 

Zakład dla chronicznie chorych o- 
óejmuje: dwa, jeden dwupiętrowy i je- 
den trzypiętrowy budynki murowane i 
kilka drewniaków. Obecnie w zakładzie 
przebywa 150 osób chorych nieułeczal- 
nie i skazanych na dożywotni pobyt w 
tej instytucji, która zapewnia szczęśliw 
com dach nad głową i pożywienie. 

Odrazu rzuca się w oczy wielce cha- 
rakterystyczna rzecz: oto na 150 pa- 
cjentów w zakładzie jest 120 kobiet sta- 
ruszek a mężczyzn zaledwie 30. 

„ Zjawisko to tłumaczy się tem, iż 
kobiety prędzej się starzeją, kryzys i zła 
dola czyni je bardziej zniedołężniałemi 
a więc bardziej potrzebującemi opieki. 
Zresztą potwierdzenie tego zjawiska 
można zaobserwować i stwierdzić, prze 
zląddjąc dane statystyczne z innych za- 
kładów dla starców. 

Zakład dla chronicznie (nieuleczalnie) 
chorych jest prowadzony przyznać trze 
ba bardzo sprężyście i wzorowo przez 
kierowniczkę p. Schnellową. Ordynuje 
dr. Lipiński. 

Wszędzie wzorowy porządek i ład. 
/W. 48 pokojach, gdzie mieszczą się łóż! 
ka chorych kaplica, magazyny z żyw= 
nością, świetlica, pralnia i t. p. — czy- 
ste, bielone Ściany, sprzęty polistawiane 
w należytym porządku. Sami pacjenci, 
oczywiście ci, którzy mogą wychodzić į 
ubrani są czysto i schludnie, 

Przyjęła nas kierowniczka zakładu. 
Zwiedziliśmy cały zakład skrupulatnie: 
pokój po pokoju. 


W jednej sali leży młody 19-letni. 


chłopiec. Ciałem jego wstrząsają drgaw | 


ki. Cierpi on na uwiąd nerwowy jest 
bezsilny i niezaradny, jak niemowlę. — 
Jest to pozostałość śpiączki, której na- | 
bawił się przed kilku laty. 

Opiekę nad nim sprawuje jedna sta- | 
ruszka, niemal z matczyną pieczolowi 
tością. Dba bardzo o chorego nie poz | 
wala się do niego zbliżyć. , 

Wchodzimy do następnej sali. Uwa- | 
ge naszą zwraca młoda 18-letnia dziew 
czyna, która w momencie naszego wej- 


ścia ścieliła łóżko. Dziewczyna żwawo | 


uwija się, jest widać zadowolona. 
— Chyba nie chora? — pytamy. | 


nie chora., 

Wychodzimy, przejęci strasznym lo- 
sem młodęj dziewczyny, która nie zda- 
je sobie sprawy ze strasznego fatum, 
jakie na niej ciąży. 

Idziemy dalej po czystym korytarzu. 
Wszystkie izby podobne do siebie czy- 
nią raczej wrażenie mieszkań na letnis- 
kach. Niskie. bielone, zawieszone roz- 
maitemi obrazkami, przeważnie przed- 
stawiejącemi sylwetki świętych. 

Na drugiem piętrze spotykamy o dość 
inteligentnej twarzy człowieka, który 
sam do nas podchodzi i wszczyna roz- 
mowę. Jest to były zegarmistrz nie- 
zwykle zamozny przed laty człowiek. 
Zwarjował, gdyż przyjaciółka jego, na' 
którą wydawał wielkie sumy porzuciła i 
go i uciekła z swym kochankiem... 

Zegarmistrz pyta nas doskonałą niem 
czyzną, czy nie przyjechaliśmy z Nie- 
mięc. Nie czekając na odpowiedź rzuca: 

— Czy pan ią widział? Czy zmieniła 
się od tego czasu?... Do Łodzi nie chce 
wrócić?. 


Wyjaśniamy, je jesteśmy łodziana- UNIW YNA YNA AWA * Zezemier cut. 


uwiąd starczy, 


mi i że współczujemy mu w nieszczęś? 
ciu. Słowa nasze robią na nim pewne 
wrażenie. Z początku zdenerwowany 
uspakaja się i chętnie rozmawia. 

Na każdym kroku spotykamy gruźli- 
ków, nieszczęśliwców, cierpiących na 
raka, uwiąd starczy, lub nerwowy. — 
Mijają nas mężczyźni z okrutną opuchli- 
ną warg lub twarzy — to chorzy na ra- 
ka. Dalej staruszki 80 — 90-letnie zgar- 
bione kobieciny, które ledwo powłóczą 
nogami a zostać w łóżku nie chcą. 

Nagle, gdy wchodzimy do ogrodu, 
drogę zabiega nam zgięty w kabłąk ka- 
leka, który biegnie przed siebie. Towa- 
rzyszy mu pidlęgniarka. Chory ów cier- 
pi również na uwiąd nerwowy nie może 
sam się ubrać ani jeść: trzeba się nim 
opiekować jak małem dzieckiem. 

Z pośród licznej galerii PREZ ALA AA E E E S ES ES EE S A z za- 


raka i óruźfice 


kładu dla nieuleczalnie chorych, o któ- 
rych szczegółowo napiszemy w najbliż- 
szym. numerze „Expressu“ na wyróż- 
nienei zasługuje pewien tatar—nazwis- 
kiem Achma - Dulin, który cierpi na 
kompletny zanik pamięci. Nie pamięta 
nawet w którym mieszka pokoju. 

Chorzy otrzymują bardzo pożyw= 
ne jedzenie. O siódmej rano wstają, 
śniadanie jest o 8-ej. O 12-ej obiad, o 
5.30 kolacja. W międzyczasie chorzy 
spędzają czas na modlitwie, lub czyta- 
niu książek. 

Przeięci głęboko dolą i losem niesz- 
częśliwych łodzian, skazanych na po- 
wolną śmierć i niemogących liczyć na 
wyzdrowienie — opuszczamy zakład 
dla chronicznie chorych przy ul. Wiz- 
nera. 

— Ner. — 
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Czy Wiecie, ŻE... 


„że w Łodzi przeszło 1000 WEKSLI idzie 
todźjcńnie do protestu? 

..że łodzianin rzadko odwiedza kino, gdyż 
tylko 9 RAZY DO ROKU, a teatr ZALEDWIE 
RAZ? 

..że rzucanie pestek od wiśni na chodnik 
powoduje nieszczęśliwe wypadki złamania nóg? 

„.że NA 1000 łodzian przypada rocznie za- 
dedwie 7,7 ŚLUBÓW i że liczba zawieranych 
małżeństw wydatnie maleje, gdyż w roku 1929 
przypadało na każdy tysiąc mieszkańców — 
10 ŚLUBÓW ROCZNIE? 

„,że policja spisuje dziennie 10 PROTOKU- 
ŁÓW łodzianom, znajdującym się w nietrzeź- 
wym stanie na ulicy? 

„że niedługo ma zostać wprowadzona 0b- 
niżka komornego w Starych domach? 

„że w Łodzi w roku ubiegłym przyszło ma 
świat 8.654 DZIECI? 

„że w roku bleżącym jest w województwie 
łódzkiem duży urodzaj na truskawki? 

„że ludność Łodzi powiększyła się w roku 
ubiegłym o 1126 OSÓB? (ak) 


2.0.0. lartuje cialo 


Demoralizował wileńskie dziewczeta wieńskie dziewczęta 


Orgie erotyczne w mieszkaniu zwyrodnialca. — 
Tragedia 15-letniej uczenicy 


Wilno, 5 lipca, 

W małem mieszkaniu na Zwierzyń- 
cu mieszkał razem ze swą 15-letnią cór- 
ką 41-letni Wojciech Kotula, z zawodu 
sprzedawca gazel, 

Kotula żył w separacji ze swą żoną, 
która po kilkuletniem pożyciu z nim po- 
zostawiła mu 3-letnią córeczkę, a sama 
osiadła na roli w pow. mołodeczańskim. 
Dziecko rosło pod opieką ojca, wycho- 
wała się na przystojną dziewczynkę, lu- 
bianą zarówno przez koleżanki jak i 
przez przełożone w szkole powszechnej, 
do której uczęszczała. 

Pewnego dnia wychowawczyni 


szkole, do której Kotulanka uczęszczała, 
zauważyła zmiany w usposobieniu dziew 
czyny oraz w jej wyglądzie. Dziewczy- 
na była blada, apatyczna i poczęła za- 
niedbywać się w nauce. 


Zaindagowana przez nauczycielkę 
młoda dziewczyna opowiedziała o strasz 
nym dramacie swego życia. 


W ten sposób wyszła na jaw zbrod- 
nia, o której w swoim czasie donosiliś- 
my, popełniana przez szereg lat przez 
ojca na swej małoletniej córce. Nauczy- 


cielka o treści spowiedzi powiadomiła. 


wlpolicję, która przeprowadziła szczegóło- 


we dochodzenie. Rewelacje córki po- 
twierdziły się, 

Jak ustaliło śledztwo, Kotula przez 
szereg lat zdążył przyzwyczaić swą ma- 
łoletnią córkę do pieszczot erotycznych, 
zmuszał ją do ściągania do siebie koleża- 
nek, które również demoralizował, 

Kotula został arsztowany, « Wczoraj 
sprawa jego była rozpatrywana przez 
sąd okręgowy. 8 dziewcząt w wieku od 
9 — 14 lat powołano na świadków, Cór- 
ka na sprawie nie była obecną — rzeko- 
mo zmieniała kilkakrotnie zeznania. 

Sąd okręgowy skazał gazeciarza-Ras- 
putina na półtora roku więzienia, 


Zbrodnia w obozie cygańskim pod Sremem 


Jedna osoba zabita, dwie ranne 


Poznań, 5 lipca. 
Na terenie wsi Kamionki w pow. 
śremskim doszło do krwawej bójki z 
cyganami. 
Do rozłożonego we wsi obozu przy- 
bywali licznie okoliczni mieszkańcy, 


Między młodzieńcami a cyganami 
doszło na tle wróżenia do zatargu, do 
którego wmieszali się cyganie Andrzej 
Pawłowski i Józef Herman. 

W wyniku sprzeczki doszło do bójki, 
w czasie której Matelski rzuciwszy Ka- 


„wśród których znaleźli się również Sta-ļ|młeniem traîit nim w 5-letnią córeczkę 


nistaw Materski, Jan i Stanisław Wla- 
zło oraz Stanisław Malec. 


cygana Hermana. 
Gdy cygan począł gonić napastnika, 


O zatrudnienie robotników sezonowych 


Specjalna delegacja zw. zaw. udaje się do Warszawy 


Łódź, 5 lipca 
(it) Jak się dowiadujemy, w bieżącym 


dnienie bezrobotnych. 
Subwencja ta, mimo, iż została przy- 


i tygodniu wyjeżdża do Warszawy spe- |obiecana, dotychczas do Łodzi nie nade- 
cjalna delegacja związków zawodowwch |szła, a w związku z tem pozostało do- 
— Niestety, tak, I to nawet bardzo „celem interwenjowania w ministerstwie |tychczas bez pracy leszcze 380 robotni- 
ciężko. Obciążona dziedzicznie... Ojciec; opieki społecznej w sprawie wypłacenia jków sezonowych którzy mieli być za- 
jej umarł niedawno, ona jest nieuleczał. łodzi dodatkowej subwencji na prowa- |trudnieni przy budowie kanalizacji. 


dzenie robót inwestycyjnych i zatru-: 


Krwawa tragedja rodzinna w Warszawie 


Cztery osoby 


Warszawa, 5 lipca, 
Dom przy ul. Miłej 49 był wczoraj te- 
renem niezwykłej awantury. 
ędzy zamieszkałymi tam małżon- 
kami Chaimem i Fajgą Werenkrautami 
powstała sprzeczka. Żona zarzucała mę 
żowi, że mą kochanki i zaniedbuje ją. 


META, hmmm ym ka 
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Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty na drutach | szydełko- 
wę najnowsze modele wiedeńskie I pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne 
LILI HIRSZMANŃ, 


Kilińskiego 14. 2 nietro. 
Dolazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 I 14. 
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ciężko ronme 


Werenkraut rzucił się na żonę i usi- 
łował ją wyrzucić z okna czwartego pię- 
tra. Werenkrautowa była wówczas w 
bieliźnie. 

W obronie niewiasty stanął jej brat. 
Wówczas Werenkraut dobył roża i rzu- 
cił się na żonę i szwagra, zadając im kil- 
a ran, 

Ranna. kobieta wybiegła na ulicę, bro 
cząc krwia. Werenkraut wybiegł za u- 
ciekającym: żoną i szwagróa z nożem. 

Kilku przechodniów stanęło w obro: 
nie atakowanych. Wywiązała się krwo- 
wa walka. 


ten wołając o pomoc, ściągnął na miej- 
sce bójki kilkunastu niedorostków wsi 
Koninka i Szczytniki, 

Uzbrojeni w tęgie kije niedorostki 
rzucili się na obóz, przyczem w czasie 
bójki cygan Pawłowski i córka jego od- 
nieśli poważne rany. 

Rannego Pawłowskiego przewiezio- 
no do szpitala w Kórniku, gdzie zmarł 
niebawem. 

Władze wszczęły dochodzenia. 


Walka z durem 
brzusznym w Łodzi 


Łódź, 5 lipca 

(it) W dniach najbliższych przepro- 
wadzone będą kontrole sanitarne w do- 
mach łódzkich. Kontrole te stanowią 
część akcji, jaką podjęły władze dla 
walki z epidemją duru brzusznego. 

W związku z tem dowiadujemy się, 
że specjalna uwaga zwrócona będzie na 
śmietniki, które wbrew przepisom nie są 
zamknięte i są najgroźniejszymi rozsa- 
dnikami chorób infekcyjnych, Śmietniki 
w domach łódzkich muszą posiadać 
zamknięcia hermetyczne i stale być 
zamknięte, wyjąwszy chwiłę wsypywa- 
nia i wysypywania śmieci. 


Likwidacja sklepów 
na podmiejskich letniskach 


Łódź, 5 lipca. 
(ak W związku z tegoracznym sezo- 
nem letniskowym, który, jak wiadomo, 
zawiódł nadzieje właścicieli wili podmiej 
skich, gdyż frekwencja letników całku- 
wicie nie dopisała — wielu sklepikarzy 
setna swoje sklepiki na letnis- 


W wyniku jej 4 osoby otrzymały po! kach likwiduje przedsiębiorstwa z braku 


k'łka ran. Pogotowie opatrzyło Wóren- 
krautową oraz Chaima Ruberrerga (Mi- 
h 49), Efraima Poznańskieėzs (Müranow- 

ska 5) i sarawce krwawego 


widoków na powodzenie, 
Zjawisko to t. j. masową likwidację. 
sklepów na letniskach obserwuje się we 


zajścia -= wszystkich niemal wsiach, mieszczących 


się pod Łodzią. 


| 


Yliniat 
Aby żyć!.. 


Koziołkiewicz i Kapuściński przechadzają 
się po ulicy. Nagle Koziołkiewicz zatrzymuje 
się przed jakimś domem i mówi: 

— Zaczekaj chwilę Józiu. Muszę tu wstą- 
pić i porachować się z tym starym łobuzem 
Brylskim i jego trzema synami. Zrobię z nich 
bezkształtną krwawą masę,.. s 

— No, üO.. Ich jest czterech... 

— Józiu, to ty nie wiesz, co ja potralię, 
gdy wpadnę w złość? Stań tu pod oknem i 
licz jak będą wylatywać, jeden po drugim, 

Koziołkiewicz szybko wchodzi do bramy. 
Po minucie słychać przez otwarte okno zmie 
szane krzyki walczących I łoskot uderzeń. Na- 
gle przez okno wylatuje jakiś kształt ludzki i 
pada na bruk. 

— Jeden! — woła 
wem. 

— Józiu! Nie licz dałej! To ja! — rozlega 
się znajomy, zbolały głos. 

kJ 
s. 

Meyer wyjechał latem na Hel. Codziennie 
kąpie się w morzu, Pewnego razu odsunął się 
zbyt daleko od brzegu i zaczął tonąć. Obok 


Kapuściński z podzi- 


'kąpał się Parasolczyk, który też bawił na 


Helu. Widząc tonącego Meyera i chcąc go 
ratować, woła: 
— Prędko. DAJ mi rękę. 

: Meyer zanurza się coraz głębiej, ale nie 
reaguje na okazaną mu pomoc. Wówczas Pa- 
rasolczyk zrozumiał i woła: 

— No, to WEŻ moją rękę. 

Tonący ostatnim wysiłkiem schwytał moc- 
mo rękę swego przyjaciela I został uratowany, 
mi 
sz 

Wiesz, po tej operacji ślepej kiszki, już 
mi słę żona przestała podobać. Szwy, blizny... 

— Mój drogi, że słę tobie nie podoba, to 
twoja rzecz? Ale dlaczego — ją obrzydzasz 
swym przyjaciołom? 


: Ac 

Mat$j Karolek przybiego co tchu do leka- 
rzaj 

— Pike doktorze, panie doktorze, niech 
pan prędłłó idzie do nas, gdyż drzwi się za- 
trzastęły | nie możemy ich otworzyć. 

— Cóż ja tu mogę pomóc moje dziecko? 
Powinieneś Iść do stolarza, 


+3. = Tak, ale palce tatusia są w środku... . 


dra 


„PSZaru apiek. 
sM zaj żuruj wki: A; D - 
nowej (Zgierska 57), ge raw (11-g0 
54), S: Bartoszewskiego (Piotrkowska 164), 


Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Szymańskie- 
go (Przeędzalniana 75). 
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Aferzystka, czy ofiara pozoróm?—Íensotja 
w śmiecie towarzyskim 


Zdawałoby się, że w dzisiejszych 
czasach wygasł już zupełnie typ dobro- 
czyńców nędzarzy, którzy z portfelem 
pełnym pieniędzy i walizą z żywnością, 
chodzili w ubogie dzielnice: by wesprzeć 
biedaków. Tymczasem ludzie tacy jesz* 
cze istnieją, czego dowodzi osoba popu- 
larnego na gruncie stołecznym przemy- 
słowca Henryka Brzeskiego, mizautropa 
stroniącego od gwaru życia wielkamiej- 
skiego, a chętnie odwiedzającego pery- 
ferje miasta. 

Ostatnio zdarzył się Hentykowi 
Brzeskiemu epizod, który wywołał 
przełom w jego prywatnem życiu. Otóż 
podczas jednej z swych wędrówek za- 
interesował się Brzeski małym chłop- 
cem o żałosnym wyglądzie, i postano- 
wił go do siebie przygarnąć. Razem z 
dzieckiem musiał jednak ulokować w 
swoim pałacu i matkę jego. Niestety, 
wszelkie informacje, jakich zasięgał o 
nieznanej kobiecie miały jedną treść: 
złodziejka i aferzystka. 

Tem większą sensacją dla świata to- 
warzyskiego stał się nieoczekiwany epi- 
log: Brzeski poślubił nieznajomą. Rze- 
koma złodziejka okazała się córką lorda 


angielskiego. 

Jak to się stało, jakie tajemnice kry- 
ła przeszłość nieznajomej, jak czyhano 
na jej dziecko i na jej skarby — o tem 
wszystkiem opowiada wysoce drama- 
tyczna powieść p. t. „Walka o dziecko” 
Powieść ta drukowana jest w całości w 
n=rze 6-tym tygodnika „Co Tydzień Po- 
wieść”, 

W n-rze 6-tym są również ogłoszo- 
ne szczegóły sensacyjnego konkursu li- 
terackiego z nagrodami. 

Każdy numer tego interesującego ty- 
godnika zawiera poza powieścią działy 
humoru, wiadomości ze świata i Toz- 
rywki umysłowe. 

Mimo obfitego i doskonałego mater- 
jału tygodnik ten bije rekord taniości, 
gdyż kosztuje tylko 30 gr. W prenume- 
racie można go otrzymać jeszcze taniej, 
bo za 1.— zł. miesięcznie wraz z prze- 
syłką pocztową. Wystarczy wysłać do 
Wydawnictwa „Republiki“, Łódź, Piotr- 
kowska 49 zawiadomienie o prenume- 
racie: i przekazać na konto P: K. O. Nr. 
68148 jedną złotówkę, a będzie się miało 
wybór najciekawszej i naipopularniej- 
szej lektury. | 


Halio? Tu radjo? 
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11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 20 
z 


rakowa. . 
12.05—12.25: Muzyka z płyt gramofonowych, 
12.25—12,33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.33—12.35: Komunikat meteorologiczny. 
12,35—12.55: Muzyka z płyt gramofonowych, 
12.55—13.00: Dziennik Południowy. 

13.00—13.05: Odczytanie programu na dzień bie« 


Żący. 
0510000; zaw, pt i 3 
14. 16.00: Muzyka z gramofon ch. 
! W przerwie anun ea łódzkie. 7 
15.45—16.00: Skrzynka P. 0. 
Ciechocinka (Park) 


16,00—17.00; Transmisja z 
Koncertu Popularnego. 

17,00—17.15; Pogadanka p. t. „W przededniu 
Narodowych Zawodów Strzeleckich w Po- 
znani“ — wygł płk. Tadeusz Felefyn. 

17,15—17.45: Arje i pieśni w wyk. p. Gierałtow- 


= skiej. ? 

„A5—18154 D, c. pone certu z (Ciechocinka 

e eramate i Oczy "p. t „Czy turystyka możę 
być sportem? — wygł. p. Józefa: Władar- 

„_ lkiewicz. > i 

18,35—+19.20:. Recital slirzypcowy: Lidji Kmito- 

Przy. boet, Tadwik Urofalu. s 


ozmaitości. 


„|19.35—19.40: Odczytanie programu na dzień na- 


21.10—22.00: Koncert kameralny. 


- stępny, ! 
19.40-19.55: Kwadrane literacki p. t. „Gandhi 


„Pozwólcie nam żyć!.” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 
STRESZCZENIE PO£ZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- | kę 


ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Pawel 
AT: u którego znalazła chwilowy przy- 

ek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechetnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy: 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małei Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
propotiował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Przybor ulepszył. karburator samocho- 
dowy. Różne instytucie chcą od niego na- 


być patent. 
Szajka apaszów rozbija kasę z papierami 
Przybora, ichał zostaje ciężko ranny. 


Detektyw Petroń jest na tropie. 


Lucyna stoczyła się jeszcze niżej: 
przeniosła się na przedmieście. gdzie w 
czerwonej chustce w blasku nocnej la-| 
tarni łowiła pijanych przechodniów: | 

Wówczas też poznała Stefana Gli- 
niacza. l 

Apasz nie był dla nież zły. Nie był 
ordynarnym sutenerem, 'wyciskającym 
zę swej ofiary ostatni grosz... Owszem, 
zdarzało się niekiedy, że coś tam od 
niej wziął lecz skoro tylko powiodła mu 
się jakaś „operacia”. oddawał dług z 
procentem i hojnie jeszcze stawiał po- 
częstunek. 

Zawsze miało sie kogoś kto staną? 
w twojej obronie. przed kim można się! 
było pożalić i nasadać.. I w tem nai- 


gorszem upodleniu miało się przeświad-' 


n Napisał Andrzej Zański 
czenie, że ktoś tam gotów ci podać rę- 


Lucyna przywiązała się mocno do 
swego przyjaciela... Nie zdawala sobie 
jednak sprawy z głębokości tego uczu- 
cia. 

Skoro jednak na przedmieście runę- 
ła wiadomość, iż Stefan zginął, wtedy 
dopiero uzmysłowiła sobie, czem dla 
niej był groźny apasz. 

Rozpacz jej była podobna do zwie” 


rzęcego szaleństwa młodej lwicy. której | 


odebrano dziecko.. 

Chciała lecieć, mścić się nie wiado- 
mo na kim, darła na sobie suknie, wy- 
rywala wlosy.. Wreszcie koleżanki zli- 
towały się nad nią, postawiły flaszką 
wódki i odwiozły do domu. ' 

Lucyna, zbudziwszy się rankiem w 
swym pokoiku, wodziła dokoła mętnem 
spojrzeniem, 

Jakiś czas leżała nieruchoma. aż 
wreszcie coś w niej krzyknęłoż 

— Stefek nie żyje! 

Rozpacz jej była teraz już mniejsza 
i cichsza. Nie szarpała sukni, nie rwa- 
ła sobie włosów z głowy, tylko wiel- 
kie łzy płynęły po iei uszminkowanej 
twarzy.. 

W tej chwili rozległo się do drzwi 
pukanie. 

Twarz Liicyny wykrzywił okropny 
grymas. 

Nie odzywała się. Lecz pukanie sta- 
lo się tak bardzo natarczywe, że rada 
nie rada — w najwyższej zresztą pasii 
wyskoczyła z łóżka, ażeby odsunąć za- 
suwkę... 

— A kto tam i poco? — zapytała, 
spoglądając ponuro na przybysza, 

Ten — dość elegancki i przystojny 


——un nn, 


przemawia“ — fragment z książki Ferdy- 
nanda Goętla p. t, „Podróż do Indyj*, 
.00—20.50: Muz lekka ze Lwowa i Irena 
Carnero (śpiew). s 
20.50—21.00:. Dziennik Wieczorny. 
21.00—21.10; Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 
Wykonawcy: 
Marja Dońska (fort) i Szymon Goldberg 


(skrz.). 
22.00—22.15: Odczyt p. t. „Na horyzoncie łódz- 
kim“ — wygł, red. Czesław Gumkowski, 
22.15—22,25: Muzyka taneczna z kaw. „Europa” 
w. Ciechocinku, = 
22.25—22,35: Wiadomości sportowe, 
22.35—22.40: Komunikaty: meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny. 
22.40—23.00: Muzyka taneczna z kawiarni „Eu- 
ropa“ w Ciechocinku. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15.15..DAVENTRY. Koncert .symfonicz- 
ny z Bournemouth. | 
20.00. SZTUTGART. Koncert symfoni- 
tznysz Mannheimia = ernn PN 
20.45. RZYM. „Dafni“ — opera Giusep' 


pe Mulć. 
22.50. LANGENGERG. „Il Re Pastore“ 
— opera Mozarta. 


pan — wszedł do Środka pokoju i zam- 
knąwszy za sobą drzwi, rozsiadł się 
wygodnie na krześle. 

— Bardzo panią przepraszam: że po- 
zwoliłem sobie przerwać jej sen — 0- 
świadczył powoli — ale, riestety, nie 
mogę sobie pozwolić na wizytę w _in- 
nym czasie: pracuję: 
przybyły nie podobał się dziewczynie. 

Rozpacz rozpaczą: ale do diabła, 
trzeba z czegoś żyć. Patrząc na swego 
gościa z ukosa, oświadczy: 

— To kosztuje pięć złotych. 

Nieznajomy wyjął z kieszeni dwie 
srebrne pięciozłotowe monety, ażeby 
położyć je na stole. 

.— Oto Są... 

Lucyna poczęła obojętnemi palcami 
odpinać guziczki: lecz powstrzymał ją 
ruch gościa. 

— Nie potrzeba! 

Dziewczyna spojrzała pytająco, on 
zaś wyjął papierośnicę, poczęstował 
Lucynę, sam zapalił, poczem powiedział 
powoli. 

— Przyszedłem, ażeby pogadać o 
naszym wspólnym znajomym Stefanie 
Gliniaczu... 

Na dźwięk nazwiska zabitego przy- 
jaciela obojętna dotychczas Lucyna roz- 
płomieniła się.. Bacznie spojrzała w 
oczy swego gościa i powtórzyła: 

— Chce pan porozmawiać o Stefanie 
Gliniaczu... 

Oczy jej napełniły się łzami. Coś 
chwyciło ją za gardło... A równocześnie 
w duszę jej wkradło się podejrzenie: 
nieznajomy powiada, że jest przyjacie- 
lem Stefka, a ona nigdy nie widziała go 
w jego towarzystwie... 

Nagle źrenice jej rozszerzyły się. 
Wyciągnąwszy złowrogo palec ku swe- 
mu gościowi, krzyknęła. 

-— Rozumiem- pan jest z policji... 

Henryk Petroń (on to był bowiem) 
założył wygodnie nogę na nogę. Puści: 


nął: cóż jeszcze mogę o nim wiedzieć? 
Nie można powiedzieć, ażeby nowo Detektyw skinął głową. 
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Lałżeńsiwo przemysłowca warszawskiego. 2 arystokratka angielska 
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Rola filmu 
w życiu narodowem 


Jak wiadomo, nadzór i kontrola nad 
iilmami, wyświetlanemi w kinach, Spo- 
czywa w większości państw europejs- 
kich, w Stanach Zjednoczonych i w 
Japonji, w rękach specjalnie w tym ce- 
lu utworzonych instytutów filmowych. 
W Rosji Włoszech, Francii, Polsce, 
Niemczech, Austrii i Japonii nadzór 
ten sprawuje państwo. 

Jedynem z wielkich państw, które 
nie posiada dotąd stałego centralnego 
organu o podobnyr1 charakterze jest 
Anglia. Obecnie czynione są w Wiel- 
kiej Brytanji poważne próby powoła- 
nia do życia takiej instytucji. W zwią- 
zku z tem powołano narazie komisję 
filmów naukowych i kulturalnych, któ- 
ra zajęła się szczegółowem badaniem 
dziedziny filmowej i obecnie ogłosiła 
wysoce interesujące rezultaty swych 
prac. 

Okazuje się, że na świecie jest 61.661 
kin, do których uczęszcza każdego 
wieczora przeciętnie 20 milionów lu- 
dzi. Z tego właśnie względu komisja 
uważa, że film jest środkiem o wielkiej 
sile potencjalnej, który łatwo może 
działać na szkodę jak również łatwo 
może stać się czynnikiem propagando- 
wym. Ani literatura, ani żadna z po- 
szczególnych dziedzin sztuki nie zdo- 
łały dotąd zdobyć sobie tak nieprzeli- 
czonej i również międzynarodowej rze- 
szy publiczności, jak właśnie** sztuka 
kinematograficzna. ; 


Film poddany kontroli późblanych 


do tego czynników staje się ogniwem 
wielkiej akcji kulturalno-oświatowej. 
Może stać się ważnym czynnikiem wy- 
chowawczym w życiu narodu i dlatego 
komisja uważa, że powołanie takiej 
instytucji jakie istnieją w innych kra- 
jach; również w Anglji jest rzeczą ko- 
nieczną. A wszystkie te instytucje po- 
winy, dołożyć. . jaknajwięcej, starań, 
aby wprowadzić na rynki krajowe i 
ekrany jaknajwięcej wartościowych i 
dodatnich filmów. 


wiełki kłęb dymu i oświadczył spokoj- 
nie. 

— A gdyby nawet tak było, to ćo? 

Lucyna zmierzyła go najbardziej 
nieprzyjaznem spojrzeniem. 

— Że też wy, nawet i po Śmierci nic 
dacie człowiekowi spokoju... Stefek zgi- 


— Zgadzam się z tem: że wie pani 
niewiele... 

Poczem rzucił nagłe pytanie. 

— Czy pani wiadomo, że zabili go 
jego właśni towarzysze? 

Płomień przeleciał przez twarz Lu- 

cyny. 
— Kłamstwo — krzyknęła — po- 
tworne kłamstwok.. Jego przyjaciele 
nie popełniliby podobnej nikczemności... 
To poprostu wasz wymysł!... 

Petroń, nie wdając się w dyskusję z 
rozwścieczoną dziewczyną. 
jej kilka porannych pism. 

— Zdaje się powiedział — że nie 
czytała pani jeszcze dzisiejszych gazet. 
Pczwoliłem sobie podkreślić czerwo- 
iym cłówkiem momenty, mogące ją za- 
ciekawić! 

Lucyna przeczytała gorączkcwo je- 
den, pieri drugi i trzeci artykuł: wszę- 
dzie znalazła tę samą wiadomość. że 
Stefek unieszkodliwiońy przez starego 
böksera, nie megąc uchodzić, został do- 
bity przez swych towarzyszy którzy 
bali się, ażeby ów: dostawszy się w rę- 
ce pałicji, nie wsypał ich. 

Lucyna cddychała ciężko. Petroń. 
patrząc na jej wzburzenie zasadnął 

— A teraz mi pani wierzv 

Dawna peusionariuszka zakładu pia- 
ni Fildv skinęła ponuro głowa. 

Pięść jej zacisnęła się, a ona syknęła 
przez zaciśnięte wargi. 

Alc pomszczę śmierć 
Przysięgam, Że ją pomszczę! 


podsunął 


Stek... 


(Dalszy ciąg jutro) 


stla lawe przyrzeka, 


a locinch HONG 


m te Ua 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Ela Robertson, 

słynny akrobata, przygotowują się w wo- 

zie cyrkowym do występu. Oboje są © 


Ela w równej mierze nie TAN za- 


piękna woltyżerka | Rex|interesowania dla spraw polityki, co i 


Ralicki. Za to sprawy miejskie intere- 


gromnie szczęśliwi. gdyż jutro ma się od-|sowały ją już w znacznie większym sto 


być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. ' 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* maata 
łsąskiego, Edmund Stanieck, AGAW 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

- wash namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to bac fest potrzebne do jego interesów, 
Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
ak, nagrodę w sumie jare złotych. 
ega Szybska stara się o uzyskanie 
BOCA, negrody na kodkarsto piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego  „Aida'* fotografię 
j również na ów konkurs, Zdjęcie to 
e zostało w czasie, dy Ela po opu- 

> szążeniu pałacu błąkała się po ulicach 
_ W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
gd aj młodzieńcy, przedstawiający się Jako 

wiadowcy, porywają Stege. 

180 Rex zostaje przez bandytów zamordo- 
"Nen lecz Ela i Stęga odzyskują wolność. 

a iępnego dnia odbywa się posiedzenie są- 

konkursowego. 

= pla uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 

iem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 


-0# rees.Następnego -dnia' Eta spotyka”'się! 28T 


„sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w zabi. 
necie restauracji „Trocadero'. Lewański 
że” pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 
W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi, 
Podczas szamotania się rozlega się strzał 
I Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerażona ucieka. 


a otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 


tuł Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie, 

Zgjasza się do a reżyser „Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w fi i 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
ce, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową. 

í Stęza udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić, 

W czasie tei wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szczą ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłąki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia, 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje się 
książę Pieczorski bawi w 
wa w tym samym hotelu „Tivoh*. szok | 
udaje się więc niezwłocznie do niego, byi 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
ekradła mu brylanty, 


Okazuje się bowiem, że książę Pieczor-|- 


ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina. który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivol“, Malin przygoto- 
wał iakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje Erel zwolniona i wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, gdzie prze- 
bywa również Rega Szybska w towarzy- 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus- 
sego. 

Rega przeprowadza niecną intrygę, chcąc 
skompromitować Elę w oczach Ralickiego. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuie się do 
teatru „Olimpija“ 
teatru „Olimpia. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranią*. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensąc. szczegóły 


do-f 


Wiednia 1 przeby. | 


pniu, niż reżysera. Ela nie mogła czytać 
obojętnie o tem, że miastu brak fundu- 
szów na prowadzenie ochronki dla dzie- 
ci, na subsydjowanie szpitali, na pomoc 
lekarską dla najbiedniejszych... Ten 
dział gazety miał w Eli czytelniczkę 
gorliwą i uważną... 


Ponadto, i na tem polegało dawne 
przyzwyczajenie Eli — czytała chętnie 
ta]nawet małe wiadomości o wypadkach. 
Uważała tę lekturę za niezwykle barw- 
ną — niestety — prawdziwą... 

Między innemi wiadomościami z tej 
dziedziny Ela z zainteresowaniem po- 
częła czytać większy artykuł, mówią- 
cy o „Tajemniczym włamaniu w śród- 
mieściu '... 

„Przed kilku miesiącami — -pi- 
sał dziennik — w. krótkiej wzmian- 
ce reporterskiej donosiliśmy o nie- 
zwykłej kradzieży, dokonanej w do 
mu barona de Callari, przy ulicy 
Henryka VII. Złodziej, nie bacząc 
na to, że mógł z równem powodze- 
niem dobrać się do przedstawiają- 
cej wartość około miljona koron 
kolekcji klejnotów rodzinnych ba- 
roria — zabrał ze sobą tylko dwa 


przedmioty: piękny pierścień wj. 


wspaniałej oprawie z końca piętna- 
stego stulecia i jedną minjaturę an- 
gielską — najlepszą i naicenniejszą 
z tych, jakie wiszą do tej GAY w 
salonie baronostwa. 
Kradzież została ostian 
przed kilku tygodniami — jednak 
„iuuimeżliwe„jest, iż .popełniona zosta- 
ła znacznie wcześniej... Władze pò- 
licyjne -nie nabrały pewności; że 
dom p. barona' został istotnie odwie 
dzony przez złodziei. Nie jest wy- 
kluczone, że któryś z przyjaciół ba- 
rona — pożyczył sobie te dwie rze- 
czy poto, by z uśmiechem zadowo- 
lenia z własnego „żartu“, zwrócić 
prawemu właścicielowi. Dochodze- 
nie w tej sprawie zostało umo- 
rzone. 

Obecnie dowiadujemy się, że ani 
pierścień, ani' miniatura nie zostały 
dostarczone do pałacu barona przy 
ulicy Henryka VII. Ponadto dowia- 
dujemy się o kilku podobnych kra- 
dzieżach, dokonanych również w 
„mieszkaniach członków najlepszych 
sfer stolicy. Za każdym razem ginie 
rzecz o wysokiej wartości artysty- 
cznej, złodziej rzadko — niewąt- 
pliwie mistrz w swym procederze, 
zabiera prócz tego coś z kosztow- 
ności. Po samych przedmiotach, któ 
re tajemniczy włamywacz krad- 
nie, należy wnosić iż jest to osob- 
nik obdarzony nietylko dużym sma- 
kiem — lecz również, że jest to 
człowiek o dużej wiedzy i wielkiem 
znawstwie w tej dziedzinie... Przed- 
mioty, które kradnie — to zwykle 
białe kruki zbieraczy, to rzeczy 
warte niejednokrotnie znacznie wię 
cej, niż najcenniejsze kamienie, a 
kamień, który niekiedy zabita, 
jest zawsze najwięcej wart ze 
wszystkich, choć nie koniecznie 
największy. 

Tego rodzaju kradzieże zostały 
zanotowane przez władze śledcze 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy 
sześć razy. Niewątpliwie było ich 
więcej, lecz nie wkażdym wypad- 
ku napływają do policji meldunki. 
Nie brak poszwankowanych, któ- 
rzy — z poważnych niechybnie 
względów — wolą nie dochodzić 
Re własności przy pomocy po- 
icji. 

Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że wszystkie te kradzieże i 
włamania są dziełem jednej ręki. 


POP ERONYNAEK NÓG 


den i ten sam człowiek — włamy-= 
wacz niezwykle zręczny, doskona- 
le wygimnastykowany, mądry i 
przewidujący. Dotychczas nie uda- 
ło się uzyskać ścisłych danych na- 
wet co do jego wyglądu. 

Raz tylko jeden popełnił tajem- 
niczy włamywacz fałszywy krok: 
widząc śpiącą młodą hrabiankę von 
Z., zatrzymał się dłuższą chwilę u 
jej łóżka. I tutaj zdradził ten nie- 
zwykły przestępca doskonały gust: 
hrabianka von Z. jest niewątpliwie 
najpiękniejszą kobietą Wiednia. 

Jednak zachwycone spojrzenia 
włamywacza obudziły hrabiankę, 
śpiącą stale przy świetle słabej lam 
pki nocnej. Hrabianka wydała lek- 
ki okrzyk: przez chwilę widziała 
twarz nieznajomego i jego całą po- 
stać. Nim zdążyła nacisnąć guzik 
dzwonka — nieznajomy znikł... 

Nazajutrz ranna poczta przynio- 
sła pod adresem hrabianki wytwor- 
ny bilecik: było na nim napisane 
tylko jedno słowo: 
Mister X*.. — Nie bacząc na ten 
naiwny bilecik hrabianka złożyła 
pierwsze zameldowanie o tajemni- 
czym włamywaczu, zawierające 


Zdawna oczekiwana wizyta mistrza 
Rennera w wytwórni „Uranja'” wreszcie 
doszła do skutku, Mimowoli była Ela 


ga po prz 
tał go o” 
przediawi 
wytwórni dy Rennera już oddąwna. 


nie specjalnie serdecznie, całą zaś uwa- 
ġe poświęcił Eli. 

Rozmowa, jaką ten wybitny pisarz 
prowadził z Elą była dość osobliwa. 
obecności Ralickiego Renner mówił tyl- 
ko o filmie, o swych projektach i dopy- 
tywał się o projekty reżysera. Jednak 
spostrzegawczości Eli nie uszedł fakt, że 
Renner jakby starał 5. odseparować z 
nią, znaleźć się na uboczu, by wymie- 
nić słowa, którychby nikt nie mógł usły- 
szeć. 

Wreszcie okazja się znalazła: 

Renner zaczął bardzo zdawkowo: 

— Zapewne słyszała pani już wiele 
komplementów, ale nie mogę się prze- 
zwyciężyć, by pani nie powiedzieć, że 
jestem olśniony jej urodą. 

Ela uśmiechnęła się tylko. 

— Jakże się pani czuje w Wiedniu— 
zagadnął ją Renner. 

Ela odparła zdawkowemi wyrazami 
zadowolenia. 

— Mamy piękne gmachy w Wiedniu, 
nieprawda? Taki gmach parlamentu, o- 
pera, dawny teatr nadworny, katedra 
św. Stefana... Czy pani widziała już te 
wszystkie cuda architektury, któremi się 
Wiedeń szczyci? 

— Jestem tak zajęta pracą, a przed- 
tem miałam tyle dziwnych i nieoczeki- 
wanych spraw na głowie, że nie zdąży- 
łam nawet pobieżnie zwiedzić Wiednia. 
Renner spojrzał Eli .w oczy, uśmiech- 
nął się z lekka i rzekł: 

— A szkoda, Wiedeń to piękne mia- 
stol Oprócz tych gmachów mamy rów- 
nież wspaniałe hotele. 
Na wyrazie „hotele“ położył Renner 
szczególny nacisk. 

Ela drgnęła. Czyby i ten człowiek 
wiedział o jej dziwnem spotkaniu w ho- 
telu Lux i o tej całej koszmarnej historji.. 
— Hotele interesują mnie mniej niż 
piękne gmachy, o których pan wspom- 
niał, Nie lubię hoteli. Nawet w najpię- 
kniejszym czuję się źle. 

Renner jakby czekał na tę odpowiedź: 
— (Czasami mniej piękne hotele Są 
więcej interesujące od owych wspania- 


Jak ustal! wydział śledczy — we łych wielkich gmachów. Czy nie uważa 
wszystkich wypadkach działał je- |pani? 
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CYRKOWKA: 


SENSACYJNA .POWIESC WSPOŁCZESNA. 


"drzwiach pokoju hotelowego... 
„Przepraszam | 
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Napisał JAN BILEWICZ. 


„Mister X“ 
czarny garnitur, czarną KO- 
Twarz 
miał zasłoniętą wąską maską. 
Policia. wdrożyła energiczne po- 


poniekąd jego rysopis: 
nosił 
szulę i czerwony krawat. 


szukiwania tym niezwykłym 
złoczyńcą” 

Tyle dziennik. 

Przed wyobraźnią Eli przesunęły się 
jeden za drugim obrazy z niedawno 
przeżytej przeszłości. Długi, źle oświe- 
tlony korytarz w hotelu „Lux*. Dziwny 
człowiek z maską na twarzy... Czarny 
garnitur, czarna koszula i czerwony 
krawat... 

„Przecież to ten sam“ 
Elis 

Widziała tego tajemniczego włamy- 
wacza. Nawet pytała się o niego por- 
tiera. Był w numerze niezamieszkałym 
przez nikogo. Czemu się na nią pa- 
trzał?... Kto to może być?.., Potem prze 
biegła pamięcią po całem tem dziwnem 
zjawisku, stojącem przez jeden błysk w 
Zapamię 
tała sobie dobrze: ten człowiek miał 
paznokieć wskazującego palca prawej 
ręki lekko zniekształcony. 

„Kto to był?... Kto to był?...* 
ślała Ela... 


za 


— pomyślała 


— my- 


Rozdział osiemdziesiąty piąty 
Salec mistrza Ronnera. 


Eli była ta rozmowa bardzo nie na tę 
kę. Zaczerwieniła się i miała zamiar 
ostro zareagować, jednak w ostatniej 
chwili opanowała się, 

Wielkie czy małe, piękne czy 
brzydkie, to w gruncie rzeczy nie wpły- 
wa na to jak się człowiek w nich czuje. 
Byleby mieć czyste sumienie i dobrze 
sprzątnięty pokój, to grunt. 

Zgadzam się z panią w zupełńości. I 
ja jestem tego samego zdania. Ale co 
zrobić, gdy nawet przy czystem sumie- 
niu ma się do czynienia ze złymi ludźmi. 
Wszystko przemawia za tem, że jesteś- 
my godni napiętnowania, Nikt prócz 
nas nie wie, że jest inaczej. I wtedy, w 
takich wypadkach, poczyna działać owa 
zmora,. której na imię „płotka”. Czy 
pani nigdy nie znalazła się w jej szpo- 
nach? 

Ela miała dosyć tej rozmowy: 

Nie wiem do czego pan zmierza? 
Czy nie mógłby pan powiedzieć otwarcie 
o co mu chodzi? : 

Renner próbował zbagatelizować te 

słowa. 
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O nic mi nie chodzi, proszę pani. 
Mówię całkiem ogólnie, nie mam nikogo 
na myśli. — Wskazał prawą ręką dyš- 
kretnie w kierunku trzech aktorek, sto- 
jących na uboczu. — Widzi pani te trzy 
śracje?., — Palec Rennera ciągle był 
podniesiony. — Mam wrażenie, że te 
trzy panie, gdyby chciały, mogłyby czło- 
wiekowi zatruć życie. mają długie języki. 

Renner stał chwilę z wyciągniętą 
dłonią. Ela rzuciła okiem na jego rękę. 

Na wskazującym palcu u prawej rę- 
ki nosił Renner opatrunek, przykryty pal 
cem od rękawiczki. 

Po chwili, spojrzenie Rennera skrzy- 
żowało się z okiem Eli. 

Renner szybko opuścił rękę i scho- 
wał do kieszeni od marynarki. Był moč- 
no skonsternowanń. Robił wrażenie 
człowieka, „którego przyłapano na gorą- 
cym uczynku. 

Scena ta trwała sekundę najwyżej, a- 
le Ela zapamiętała ją sobie dobrze Co 
mogło tak dalece stropić Rennera, że aż 
zaczerwienił się? Dlaczego teraz, stra- 
cit rezon i był milczący?... 

Mówił pan ogólnikowo o plotce i 
hotelach. Czy zna pan hotel... Lux? 

Ela ostro spojrzała w oczy swego no- 
wegt znajomego. 

Renner odzyskał 
dawny spokój. 


już całkiem swój 
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Sprawa o zabójstwo kupcal „Fabryka“ fałszywych monet w Równem 


Konkurenci mennicy państwowej osadzeni w więzieniu 


poraz ósmy znajdzie się na wokandzie sądu 


Wilno, 4 lipca, 
Od szeregu już lat toczy się proces 
o zabójstwo kupca leśnego Rudsteina 
przez policjanta Feliksa Rudkowskiego. 
rzed paru laty powracającego z let- 
niska Rudszteina z paczką w ręku spot- 
kał na ulicy Słowackiego policjant Rud- 
kowski, który, pełniąc służbę wywia- 
dowczą, abe aż był w ubranie cywil- 
ne. Postać Rudszteina wydała się Rud- 
kowskiemu podejrzaną, wobec czego ka- 
zał się mu zatrzymać, Rudsztein rzucił 
się do ucieczki. Padł śmiertelny strzał, 
Rudstein zatoczył się i padł trupem na 
ziemię, Podejrzana paczka w ręku o- 
kazała się bielizną. 

, Rudkowskiego pociągnięto do odpo- 
wiedzialności, a żona zabitego wystąpiła 
z powództwem cywilnem. W sądzie o- 
prefowym podczas pierwszej rozprawy 
Rudkowski został uniewinniony. 


waną do siebie lufę rewolweru, uderzył 
policjanta laską po ręku i spowodował 
w ten sposób śmiertelny dla siebie strzał. 

Jednak w sądzie apelacyjnym wyrok 
został uchylony i Rudkowskiego skazą- 
no na i rok więzienia, Sąd Najwyższy 
wyrok skasował. Sprawa ponownie prze- 
szła do sądu apel., który skazał Rud- 
kowskiego na 6 miesięcy więzienia. Sąd 
Najwyższy i ten wyrok uchylił. Sąd apel. 
ponownie skazał Rudkowskiego i już na 
8 miesięcy. 

Jak nas informują, Sąd Najwyższy po- 
nownie wyrok sądu apelacyjnego iy 
lif, Sprawa będzie już po raz 8-my roz- 
patrywana znowu w Wilnie w sądzie a- 
pelacyjnym. Najciekawszym momentem 
jest to, że już cały komplet sądu apela- 
cyjnego jest wyczerpany i skład sędziów 


pletowany przez sędziów sądu apelacyj- 


Tłumaczył się on, że wezwany do za-| nego. 


trzymania się Rudstein, widząc skiero= 


Krwawy dramaf 


EX ponownej rozprawie będzie kom- 


w Częstochowie 


St. posterunkowy postrzelił żonę i pozbawił się życia 


4 Częstochowa: 4 lipca, 
AW, domu przy ul. Mokrej 12 rozegrał 
się wczoraj krwawy dramat. 

Starszy posterunkowy policji 46-letni 
Edward Bajewski w czasie sprzeczki z 
żoną. Ludwika porwał rewolwer i strze- 


Ostatnie 2 dni! 
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H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 
od l i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele 1 swięta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


A. 


LEKARZ - DENTYSTA 


papi 4 DR. MED. 
F. KODEICWSKA p 
© * 
» SUSPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32. 


od 4:ej do 7-ej w lecznicy, Piotrkow-itrzyimuje do 9 rado I od 4 - 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m 


Gdańska 37 


tel. 232-55 


ska 294, tel. 122-89- wieczór. 


w ero „Gdy kobieta jest piękna" zs: 


Dziś i dni następnych! 


wi. Siemkie 
Tel. 141-22, 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


1. Digeniiszowa 


CHOR. 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłiciowych 


Cegielniana Ne 7 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i świeta od 9—11 


lił dwukrotnie w jej kierunku. 

Niewiasta została raniona w obie 
ręcę. Bajewski, myśląc że zabił żonę, 
strzelił sobie w usta. 


| Poniósł on Śmierć na miejscu. Ba- 


jewski osierocił troje dzieci, 


Je 
0) 
xa 
yi 


Wie 


DR. MED. 


KOBIECE I AKUSZERJA 


Lubie 


telefon 141-32 


Tei 212-13 


w niedz. | świeta od 9—lzinietro. 


Piotrkowska 99. 


 Diofrkowska 51 
telef. 121-23 
DR. MED. 


8. NeUMar 


choroby skórne ! weneryczne 
powrócił 


Moniuszki 5, tel. 170-50. 


Przyjmuje od 12 — 2-ei i od 6 — 8m 
wiecz. 3 


WYUCZAM szydełkowania oraz puło- 
werów i haftów ręcznych. Przyjmuje 
zamówienia po cenach przystępnych, 
AiKaufmanowa, Zgierska 16, pr. ofic. l-2 4 


Równe, 4 lipca. 

Organy policji śledczej w Równem 
po dłuższej obserwacji wykryły w Rów 
nem  fabryczkę, w której konkurenci 
mennicy państwowej wyrabiali talsyfi- 
katy monet 1-złotowych 1 50-goszo- 
wych. 

W lokalu zakwestjonowano 5 form 
gipsowych całych oraz 4 formy rozbite, 


tudzież około 100 sztuk  ialsyfikatów. 
Fałszerez wykonali monety ze stopu i 
ołowiu przyczem falsyfikaty były udat- 
nie podrobione. 

Dokonano licznych aresztowań. 

Szczegóły sprawy i nazwiska „fa- 
brykantów* nie mogą zostać jeszcze u- 
jawnione ze względu na dobro toczące- 


go się śledztwa. 


Bohaterski czyn T-lefniego chłopca 


Uratował małą dziewczynkę, która wpadła do studni 


Lwów. 4 lipca. 

(d.) Bohaterskiego czynu w Sokol- 
nikach pod Lwowem dokonał 7-letni 
chłopak, Kazimierz Truszkiewicz. 

Na podwórzu gospodarza Dominika 
Piwki w Sokolnikach bawiło się kilkoro 
dzieci. 

Nagle 3-letnia Franciszka Gul, có- 
reczka wdowy w sąsiedztwie przechy- 


bokiej studni i 
wpadła do niej. 


liła się przez niskie ocembrowanie głę- | 


Ponieważ w pobliżu nie było nikogo 
z osób starszych, mały Truszkiewicz, 
nie namyślając się wiele, zeskoczył do 
studi, głębokiej na 5 metrów i 
zdołał dzłewczynkę wydobyć z wody, 
oraz przy pomocy innych chłopców wy 
dźwignąć ją ze studni. 

W czasie tym przypadkowo nad- 
szedł tamtędy komendant posterunku, 
przod. Dublaga, który zastosował dziew 
czynce sztuczne oddychanie i przywró- 
cił ją do życia. 


Dfruła dziecko za namowę kochanka 


Jasło, 4 lipca. 
Niejaki Stanisław Zając utrzymywał 
stosunki miłosne z Zołją Garczycówną, 


których owocem było nieślubne dziecko. 
Aby się uwolnić od ciężaru utrzyma- 


nia dziecka namówił Zając swoją kochan 
kę, aby otruła dziecko co też ta wyko- 
nała, Zbrodnia jednak została wykryta 
i występną parę kochanków aresztowa- 
no. 


DR. MED 


DOKTÓR 


M. Wołkow 


telefon 216-90. 


9—1. 


Złota 


kład  Jubiierski L 
PIOTEKOWSKA 7. 
GE PERRY PNW ANTEK 
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UBENHAUS) À, 


Cegielniana No 4 


Specjałista chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 
PRZYJMUJE OD GODZ. 5—2, 


BIŻUTERIĘ, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
puje i płaci najwyższe ceny Za 
FIJAŁKO. 


Ostatnie 2 dni! 


L UNMO? RD 


Najświetniejsza komedja muzyczna w wersji francuskiej 


DA SERC 


W rolach głównych: Dolly Haas, Livio Pavanelli, Tibor v. Halmay 


Następny program „NIEPOTRZEBNA, . 


Dr. med. 
H. Klaczkowa M, TA 
położnictwo i choroby kobiece CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


Dr. MED. 


ANASZ 


UROLOG 
wznowił przyjęcia 


pi ś WÓLCZAŃSKA 23, tel. 139-83 
przyjmuje od 5—6 i 7—8 w. Š tel, 213- 66 5 » 
ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87. DZY Dagens A 10—12 tel, 246-09. Po ZA 
tw lepenia W ry ROAR A CENY LECZNICOWE Przyim. od 4—8 w. 30-2 G ow pa 
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annica. Feldmani Kasa | pem; 
a | DROBNE ogłoszenia w „Republice” 
LECZENIE CHORÓB AKUSZER-GINEKOLOGIĘ 3 B| sa najlepszym | najtańszym Środkiem 
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IWONICZ. Pensjonat „Zołjówka”, Po- 
koje słoneczne, całodzienne wykwintne 
utrzymanie, uroczę centralne położenie, 
wolne od kurzu, Stidlowa. 


4- pokojowe 
mieszkanie 


= 


5-9 


w MEDEE aa 14 OD GO-| przyzwoicie umeblowane z wszelkie-. 
i 


mi wygodami w 
czas dłuższy 


| BOSZNA WANE. 


i Oferty z podaniem warunków pod: 
jj „UmeblowaneABC* do Adm. „REpu- 


piiki" 


czystym domu na 


Na froncie li$OWYEM 


Zacięte walki o utrzymanie się w pierwszej trójce 


_ Za niecałe dwa tygodnie kończy się 

pierwsza kolejka rozgrywek ligowych. 

Niedziela dnia: 16 lipca rozstrzyg- 

nie ostatecznie, które zespoły ligowe 

walczyć będą o tytuł mistrza ligi, a któ- 

re o utrzymanie się w extra klasie pil- 
karskiej. 

Dziś, gdy dzieli nas zaledwie kilka- 
naście dni od zakończenia spotkań, sy- 
tuacja nie jest jeszcze zupełnie wy- 
raźna. 

W grupie zachodniej zapewnione 
miejsce w grupie zespołów uprzywile- 
jowanych mają Ruch i Cracovia, 

.. Trzeciego kandydata wybierać bę- 
dziemy z pośród dwuch zespołów kra- 
kowskich Wisły «i Garbarni. Więcej 
szans posiada Wisła, która ma o dwa 
punkty więcej zdobytych od Garbarni. 

Coprawda Garbarni pozostały do 
rozegrania jeszcze dwa spotkania, ale 
nie należy zapomnieć, że i Wisła roze- 
gra jeszcze jeden mecz i nie jest wy- 
kluczone, że wzbogaci się ona o dalsze 
dwa punkty, i 

W grupie wschodniej sytuacja jest 
jeszcze wogóle niewyjaśniona. Narazie 
prowadzi Pogoń przed Legją i ŁKS-em 
ale nie jest pewne, czy zespół lwowski 
utrzyma się na pierwszem miejscu. 

Nie fest to jednak najważniejsze w 
serji rozgrywek o mistrzo- 


CH przedewszystkiem o utrzy- 
manie się w pierwszej trójce co narazie 
zapewnione ma jedynie Pogoń. 

„Legi, która zajmuje obecnie drugie 
miejsce z 10 punktami, pozostały dwa 
mecze wyjazdowe z ŁKS-em i Pogonią, 
które mogą być przegrane a wówczas 
wystąrczy Czarnym wygrany mecz z 
Warszawianką, by Legła znalazła się 
na.czwartem miejscu w tabeli, 

Sytuacja jest więc jak widać mocno 
niewyraźna i dlatego naibliższe spotka- 
nia nabierają na atrakcyjności. 

Do najważniejszych spotkań najbliż- 
szej niędzieli w grupie wschodniej za- 
liczyć należy mecz Legii z ŁKS-em w 
Łodzi. s 

Mecz łódzki zapowiada się sensa- 
cyjnie, gdyż będzie to walka o utrzy- 
manie się w pierwszej grupie. 

Drugi mecz rozegrany zostanie w War- 
szawie między Wiarszawianką a Pa- 
gonią. Biorąc pod uwagę, doskonałą for- 
mę zespołu Warszawianki oczekiwać 
należy niespodzianki w postaci prze-! 
granej lidera tabeli, Lo $ 

W grupie zachodniej odbędą się rów- 
nież dwa spotkania na boiskach krako- 
wskich, Cracovia walczy w Krakowie z 
Ruchem. 


A WWE O. Z Z ZZ W 


Bieg sztatetowy 
z okazji „Dnia Legjonów". 


Dnia 6 sierpnia z okazji „Dnia Legjo" 
nów“ odbędzie się ną trasie Ruda Pa- 
bjanicka — Plac Wolności, wynoszącej 
10 klm. doroczny bieg sztąfetowy o na- 
grodę przechodnią Związku Legjonistów 
Polskich w Łodzi: 

Każda sztafeta składa się 'z pięciti 
biegaczy, z których każdy musi przebyć 
po 2 klm. Po raz pierwszy w roku 1930 
nagrodę zdobył ŁKS, w roku 1931 i 1932 
klub sportowy »Geyer“, 

Nagroda przedstawia sobą piękną 
statuę legionisty z bronzu, wykonaną 
przez znanego artystę-rzeźbiarza Lu 
belskiego, przyczem na własność zdo* 
bywa ją ten klub, który odniesie trzy- 
krotne zwycięstwo (niekoniecznie ko 
lejno). W roku bieżącym bieg sztatęto- 
wy o nagrodę Zw. Legjonistów zapo- 
wiada się specjalnie ciekawie, gdyż 
wezmą w nim udział wszystkie najlep- 
sze zespoły łódzkie. 

Bieg ten ma doniosłe znaczenie pro” 
pagandowe. gdyż trasa prowadzi przez 
okolicę b. zaludnioną i corocznie przy* 
glądają mu się tysiące widzów. Meta 
będzie się znajdować na Placu Wolno- 
ści, hoczem po biegu nastąpi rozdanie 
nagród zwycięzcom. 


ĖS, S oc 


Dla zespołu krakowskiego mecz ten 
ma w pierwszym rzędzie znaczenie pre 
stiżłowe, gdyż o zajęciu pierwszego 
miejsca w tabeli niema już mowy i dla- 
tego oczekiwać należy, że walka zwłasz 
cza ze strony gospodarzy będzie bar- 
dzo zacięta. 

Drugi mecz między Podgórzem a 


Garbarnią jest właściwie tylko suchą 
formalnością, gdyż słaba forma benja- 
minka ligi wykazana w ciągu całego 
sezonu a zwłaszcza w meczu z Wisłą 
każe przypuszczać, że mecz zakończy 
się  wysokocyfrowem zwycięstwem 
Garbarni. t 


Wydziat Gier i Dyscypliny PZPN 


podal sie do duyusmisji 


(Rch) Wydział Gier i Dyscypliny P. 
Z. P. N. zgłosił dymisję na ręce zarzą- 
du PZPN, nie zgadzając się na decyzję 
zarządu, zawieszającą powtórnie Heri- 
scha i zarządzającą anulowanie jego po- 
twierdzenia dla Polonii. 

Dymisja ta została przyjęta, a zawie- 
szenie Herischa utrzymane w mocy. 

Zarząd PZPN rozpisał referendum do 
okręgów z zapytaniem, czy zwoływać 
nadzwyczajne walne zebranie, czy ze 
względów oszczędnościowych ROWE 
zarząd do mianowania W. G. i D. 


W związku z zaliczeniem Polski do 
jednej grupy z Czechosłowacją na mi- 
strzostwach świata postanowiono poro- 
zumieć się z Czechami i zaproponować 
im mecz w Warszawie w październiku, 
a rewanż na wiosnę w Pradze, 

Mecz z Rumunją rozegrany będzie 
prawdopodobnie w sierpniu, przyczem u- 
rządzenie meczu proponuje się , 
Krakowowi lub Lwowowi. 

Wyjazd drużyny polskiej do Szwaj- 
carji jest również możliwy w sezonie je: 
siennym. 


Ausfin pokonany w Wimbledonie 


Daisze zwycięstwo Jecdrzejowskciej 
W rze MÓESZEME 


Sensacją ostatnich spotkań teniso- 
wych w Wimbledonie jest porażka Au- 
stina, który wyeliminowany został zu- 
pełnie nieoczekiwanie przez japończy- 
ka Satoh po pięciosetowej niezwykle 
zaciętej walce. É 

Austin grał niezwykle nerwowo w 
przeciwieństwie do japończyka, które- 
go spokój zadziwił widownię, 

“Nasza Mistrzyni Jędrzejewska wraz 
z p. Stammers odnosi dalsze sukcesy, 
wykazując doskonałą formę. 

Wyniki ostatnich spotkań przedsta” 
wiają się następująco: 


Mistrzowie olimpiiscy w Warszawie : 


W dniach 8 i 9 lipca odbędą się w 
Warszawie wielkie zawody międzyna- 
rodowe, największe jakie pamięta sport 
pływacki. Organizatorzy nie chcą przy- 
tem zaimponować nam ilością zawodni- 
ków: tylko ich klasą. I odwrotnie chcą 
zaimponować zagranicy klasą naszych 
czołowych zawodników, którzy wbrew 
swym doskonałym wynikom są mało 
znani na Zachodzie Europy. 

Na pierwszy plan wybijają się jed- 
nak nie biegi pływackie, w których to- 
czyć się będzie zacięta walka, ale te kon 
kurencje, w których walki nie będzie, 
bo być nie może ze względu na wysoką 
klasę naszych gości — w skokach do 
wody. 

Zobaczymy tu arcymistrzów tego 
trudnego kunsztu. zrodzonego z idealne- 
go współżycia sztuki ze sportem dwu 
mistrzów olimpijskich  amerykanina 
Dutch Smitha i egipcjanina Farida Si- 


Gry pojedyńcze panów: Vines— 
Menzel 6:2» 6:4, 3:6, 6:3, Cochet—Stoef- 
fen 3:6, 6:4, 6:3, 6:1, Crawtord—Hug- 
hes 6:1, 6:1, 6:5, Satohn—Austin 7:5, 6:2, 
2:6, 2:6: 6:2. 

Do półfinału weszli więc: Vines, Co- 
chet, Crawford i Satoh. 

W grach pojedyńczych pań: Helen 
ME pas pokonała ną p. Payot w. 
dwóch setach 6:4, 6:1. A 

W grze mieszanej między innemi pa- 
ra Jędrzejęwska—Stammers pokonała 
parę angielską Wids—Stock w dwuch 
setach 6:1, 7:5, 


maiki. Ta mała, ale doborowa drużyna 


przebywa obecnie na tournee po Euro- ; 


pie i została zakontraktowana po licz- 
nych trudach przez P. Z. P 

Pozą słynnymi skoczkami zobaczy- 
my na zawódach w stolicy i ine gwazdy 
pływactwa europejskiego. Lista zgło- 
A "nie jest jeszcze definitywnie usta- 
ona. 

Toczą się jeszcze pertraktacje z 
Pragą, Budapesztem, Wiedniem i spro- 
wadzenie zawodników, którzy mogliby 
stoczyć piękną walkę z naszymi asami: 
Bocheńskim: Karliczykiem, Szrajbma- 
nami, Szwankowskim, Choiną. 

W tej chwili pewny jest udział wę- 
gra Szeleyego (59,4 sek, na 100 mtr.), 
czechów Ablesea (2:58 na 200 mtr.) i 
Heilinga ,1:14,2 na 100 mtr. na wznak). 
Prawdopodobny jest udział austrjiaką 
Schaeffera mistrza łyżwiarskiego świa- 
ta, dwuch węgrów i czecha Getreura. 


Zespół Ł. K, S-u 
na mecz tenisowy z W. L. T. K. 


Mecz tenisowy z serji walk o druży- 
nowe mistrzostwo Polski, który został 
odwołany z niedzieli dn. 2 b, m. między 
ŁKS-'em.a WLTK, odbędzie się w War- 
szawie w niedzielę nadchodzącą, 

ŁKS wystąpi w następującym skła- 
dzie: gry pojedyńcze panów: Sachs, 
Przedpełski, gra podwójna panów: 
Sachs. Sindeband, gra mieszana: Kor- 
celli, Spodenkiewiczównąa i gra poje- 
dyńcza pań: Spodęnkiewiczówna. 


Heljasz wyjechał 
do Angliji. 


Trudności wiązane z wyjazdem Hel- 
jasza na mistrzostwa lekkoatletyczne 
Anglji. które odbędą się w dn. 7 i 8 b. m. 
zostały przez PZLA pokonane i Heliasz 
opuścił już Poznań, udając się do Lon 
dynu. 

Heljasz będzie startować w rzutach 
kulą i dyskiem. Tegoroczne międzyna- 
rodowe mistrzostwa Anglii zapowiadią 
się sensacyjnie ze względu na udział w 
nich znakomitych lekkoatletów z finami 
na czele. 


Czy zdobyłeś już P.0.$? 


Od redakcji 


Komunikaty sportowe i wszelkie 
wyniki prosimy nadsyłać do godziny 16 
Nadesłane później będą umieszczane w 
następnym numerze. , 

W sprawach sportowych przyimo- 
wani są interesanci tylko od godz. 17-el 
do 18-6j. ; 

W niedzielę i święta udzielamy in- 
foramcyj telefonicznych tylko z numeru 
telefonu 136-44, 


~ Lepsi sportowcy 


Prezd kilku dniami odbył się w Sta- 
nisławowie mecz footbalowy między 
drużynami: Górka — Stanisławowia. 

Sędzia p. dr. Wilder, prowadzący 
powyższe zawody wykluczył za brutal- 
ną grę trzech graczy Górki. > 

Z tego powodu wynikła bójka wśród 
graczy i na widowni, w następstwie 
czego sędzia zawody przerwał. 

Wracając do domu wieczorem został 
p. dr. Wilder napadnięty na ul. 3 Maja 
przez nieznanego sobnika, który z o0- 
krzykiem „to za dzisiejszy mecz“, rzu- 
cił się nań z nożem w ręku. Dr. Wilder 
nei tracąc zimnej krwi, wyciągnął mo- 
mentalnie rewolwer, poczem napastnik 
zbiegł, 

Fakt powyższy, wskazujący na roz- 
wydrzenie i demoralizację „sportow- 
ców” oraz fanatycznych kibiców posz- 
częgólnych drużyn zasługuje na jaknaj- 
ostrzejsze napiętnowanie, 

Spodziewamy się, że odpowiednie 
władze nie omieszkają wyciągnąć z po- 
wyższego wypadku jak najdalej idących 
konsekwencyj, prowadzących do uka- 
rania winnych, 


Wybitni bokserzy 


niemieccy w barwach śląskiego 
BKS-u 

a Dwaj wybitni bokserzy niemieccy, 
Neuman i Stadtlender, którzy zostali 
wykluczeni zę związku niemieckiego z 
racji swego żydowskiego pochodzenia, 
przenieśli się na Śląsk polski, gdzie zgło 
sili akces do miejscowego B. K. S. Już 
w najbliższym czasie wymienieni bok- 
serzy wystąpią w barwach swego klu- 
U. — 


| P. Rutkowski z Krakowa 


kieruje meczem ligowym 
ŁKS.—Legja 


Na niedzielne mecze ligowe wyzna- 
czono następujących sędziów: W Kra- 
kowie: Garbarnia — Podgórze p. Gum- 
plowicz, Cracovia — Ruch p. Rosenfeld, 
w Warszawie: Warszawianka — Pogoń 
p. Rettig, w Łodzi: ŁKS—Legja p. Rut- 
kowski. 


Narodowe zawody 
strzeleckie w Poznaniu. 


W Poznaniu dn. 7 b. m. zaczynają 
się wielkie VIII Narodowe zawody 
strzeleckie, których program przedsta” 
wia się następująco: strzelania z broni 
długiej wojskowej na 300 m., na 200 m. 
do sylwetek, z karabinu dowolnego na 
300 m., z pistoletu wojskowego na 20 m., 
z pistoletu dowolnego na 50 m., z pisto- 
letu sylwetkowego na 25 m» strzelanie 
na czas, z karabinu bocznego zapłonu 
na 100, 200 I 50 m., z karabinu szkolne- 
go na 50 m, z broni śrutowej do rzut- 
ków na 15 m., do zająca, do jelenia do 
niają do 2 dzików; do jelenia podwói- 
nię. 

Strzelania z łuku obejmują dystanse 
90, 70, 50 i 30 m. dla panów. 

W strzelaniach kobiecych z łuku dy= 
stanse 70. 50 i 30 m, a strzelania z broni 
tarczowej wszystkie konkurencje mę= 
skie z wyjątkiem karabinu wojskowego 
i broni myśliwskiej W zawodąch wez- 
mą również udział zawodnicy z Łodzi. 


Jak się dowiadujemy, trener piłkar- 
ski Krenek, który przyjechał już do Ło- 
dzi. rozpoczął swą pracę i w dniu wczo- 
Basia przeprowadził trening piłkarzy 

Su. 
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Nowy pałae Lig'- Narodów 


generała Balbo | 
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Fskadra samolotów włoskich, która wystartowała pod komendą generała Bal-- i 

bo do lotu przez Atlantyk, zatrzymała się na krótki czas w Holandii, gdzie | W Genewie buduje się obecnie nowy wielki pałac Ligi Narodów. Na "zdjęciu 
powitali ją przedstawiciele rządu holenderskiego. widzimy gmach w surowyim stanie z lotu ptaka, 
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PRZEDSTAWICIELE W.M. GDAŃSKA 
W WARSZAWIE. 


Niemcy ciągle się zbroją MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
| WARSZAWY. _. i 


| 
| 
1 
| 
l 
, 
| 


W Warszawie bawili: prezydent Sena- 
tu W. M. Gdańska dr. Rauschning i wi- | 
cęprezydent oraz senator. do spraw 
wewiiętrznych dr. Greiser w towarzy* . 

stwie kilku urzędników Senatu. | 
| Na. -zdjęciu naszem widzimy powitanie 
| gości gdańskich prezydenta Senatu dr. 
| Rauschninga (1) i wiceprezydenta dr. 


w stoltcy zakonczone zostały. AWA. 4 


£ we zawody :pływackie o mistrzostwo 
| Greisera (2) przez Komisarza General- | Pod płaszczykiem różnych uroczystości Niemcy przeprowadzają zbrojenia, de- |- ~ Warszawy. BSB” Mż 


tego R. P. dr. Papee (3) i p. ministra 


imonstrując ustawicznie na rzecz przygotowania kraju do wojny. Na zdjęciul Na zdjęciu naszem widzimy wspaniały 
dr. Zarzyckiego (4). 


widzimy uroczystość wojskową w Poczdamie. 


skok wieżowy Remiszewskiego z AZS. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Fatalna łódź 


Działo się to okóło piątej po polu- {skoczył do rzeki. Widzieliśmy to wszy- 
dniu. scy, gdyśmy stali przy brzegu, ale o ra“ 
Na brzegu rzeki rojno było i gwar-|tunku nie mogło być mowy. Samobójca 
no. Setki ludzi, korzystając z pięknej | poszedł na dno. Po paru godzinach 
pogody, wypoczywały na łonie natury. | den z rybaków wydobył z wody zimne 
Wielu kąpało się w rżece, inni znów | zwłoki, 
I o m 4 Upłynęło kilka tygodni. Tak się 
W pewnej chwili do właściciela łÓ- | koś skladalo, że nikt z fatalnej łodzi nie 
dek zbliżył się jakiś wysoki, młody: korzystał. Aż oto pewnego popołudnia 
zjawił się jakiś młodzieniec i ją wyna- 
jal. Obiecał, że powróci o godzinie dzie- 
wiątej wieczorem. Nie wrócił 
Około północy łódź sama dobiła do 
— Wolna — odpowiedział cicho sta- | brzegu. A zwłoki nieszczęśliwego pasa- 
ruszek, właściciel łodzi — Ale dlacze- | żera wydobyto dopiero po trzech dniach, 


Nie wiem do tei pory, czy popełnił 
on samobójstwo, czy uległ nieszczęśli- 

— Dlatego, że właśnie ta mi się po-| wemu wypadkowi. Powiedziałem jed- 
dóba — roześmiał się przybyły — Czy|nak sobie, że nie powinienem więcej 
tej łodzi nikomu wynajmować. Widocz- 

— Nie. nie jest uszkodzona — mó-|nie ona przynosi nieszczęście. A teraz 
wił dalej staruszek — Ale widzi pan. |ziawił się pan... Przykro mi bardzo od- 
nie chciałbym jej pani wynająć. W tym| mawiać. ale możeby pan wybrał inną 
sezonie nikt jeszcze nią nie jechał i|łódź? 


— Ale kiedy mi się właśnie ta naj- 
podoba — wybuchnął 


jeździli łódkami. 


dość elegancko ubrany mężczyzna. 
Wskazał ręką na jedną z łodzi, stoią- 
cych przy brzegu i spytał: 

— Czy wolna? 


go pan właściwe wybrał tę? Przecież 
jest jeszcze kilkanaście innych, 


łódź jest uszkodzona? 


przyznam Się szczerze, że jestem z te- 


go bardzo zadowolony. Powinienem | bardziej 
był nawet zniszczyć tę nieszczęsną | chem młodzieniec, Nie jestem przesądny 


— Trudno — westchnął - ciężko — 
nie mogę panu odmówić. Ale jeszcze raz 
zaznaczam, że byłbym zadowolony, 
Gig pan jednak skorzystał z innej 

Zi. 

Młody mężczyzna już go nie słu- 
chał, Wskoczył do łodzi i odbijając od 
brzegu. rzucił starcowi pieniądze, woła- 
jąc jednocześnie wesoło: 

— Wrócę najpóźniej o dziewiątej! — 
Proszę na mnie czekać! 

Już po kiłku minutach oddalił się od 
brzegu. Jeszcze dobiegały doń odgłosy 
wesołych rozmów i okrzyki dziewcząt, 
siedzących przy brzegu, ale; już w po- 
bliżu zarysowały się kontury cieniste- 
go lasu w stronę którego zmierzał. 

Młody mężczyzna nie myślał zupeł- 
nie o ostrzeżeniach starca. Cóż go mo- 
gło obchodzić, że dwaj jacyś ludzie, 
właśnie w tej łodzi, postradali życie? 
To był niewątpliwie zwykły przypadek, 
W dwudziestym wieku nie należy wie- 
rzyć w głupie przesądy. 

Młody mężczyzna był doskonałym 
wioślarzem i włóczęga po szerokiej 
rzece sprawiła mu dużo przyjemności. 

Posuwając się naprzód coraz szyb- 
ciej zapomniał zupełnie o tem. że obie- 
cał, iż powróci na godzinę dziewiątą. 

Gdy. nieoczekiwanie dotarł do ja- 
kiejś willi. położonej tuż za lasem do, 


kąś urodziwą dziewczynę. Tańczył z 
nią tak długo, dopóki nie wyznaczył jej 
randki. Dziewczyna obiecała solennie, 
że przyjdzie. p 

Właśnie w -czasie tej rozmowy na 
zegarze wybiła dziesiąta. Młody męż- 
czyzna przypomniał sobie. że powinien 
był wrócić i pożegnał się z nową zna- 


pma. , 
Gdy dojeżdżał do miejsca, z którego 

wyruszył na przejażdżkę, dochodziła 

już godzina jedenasta. + bz i 

Na brzegu zauważył dużo ludzi, 
Zdziwiło go. Przecież o tej porze Zá- 
zwyczaj zamierał już tam wszelki ruch. 

Młodzieniec szybko wyskoczył z 
łodzi. 

— Co się stało? — zawołał. 

— Umarł właściciel łodzi — odpo- 
wiedział mu ktoś. 

Młodzieniec pobiegł do domku. zaj- 
möwanego przez rybaka. Starzec istot- 
nie już nie żył. 

— Czekał na pana — wyjaśnił mu 
cicho pomocnik zmarłego — Już o dzie- 
wiątej zaczął się niepokoić i nie mógł 
sobie znaleźć miejsca. 

Po pewnym czasie mimo że było 
już zupełnie ciemmo. poszedł na brzeg. 
Mówił, że musiało się stać jakieś nie- 
szczęście. Lecz nieszczęście właśnie je- 


|mu się przytrafiło. Potknął się i wpadł 


łódź. . | i pozatem absolutnie nie myślę o samo- |biegły doń dźwięki muzyki tanecznej. 49 wody. uderzając głową o kamienie. 
W ubiegłym roku. gdy tylko ją _ku- | bójstwie. Przeciwnie, jestem bardzo za- |Niewiele myśląc dobił do brzegu, przy- | Smierć nastąpiła momentalnie. 

piłem: pierwszy pasażer. który z niej|dowolony z życia, szczególnie obecnie. | wiązał łódź do jakiegoś drzewa i udał| — Wszystkiemu ja jestem winien — 

skorzystał, popełnił samobójstwo. rozpocząłem urlop i pragnę go jaknaj-|się w kierunku willi. wyszeptał młodzieniec. 


Wsiadł do łodzi, odjechał spory ka-|lepiei wykorzystać: Staruszek wahał Przyjęto go tam nader sympatycz- — Nie, pan tu nie zawinił. Wszyst- 
wałek i w jednym z najgłębszych miejsclsię parę chwil. nie. Młodzieniec zaprosił do tańca ja- kiemu winna jest ta łódź. Tłum. D. 
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